fręczenie nagród Prezesa Rady Ministrów 


„Ta twórczość artystyczn 


ty | 


dy rgczenia nagród Prezesa 
BER rów _za twórczość 
ły k a> dla dzieci i młodzie- 
kz zyznamych z ckazji Mię- 
Jnarodowego Dnia Dziecka. 


3 „W Ministerstwie Kultu- | 
„Sztuki odbyła się uroczy- | 10.609 zł otrzymali: w dziale li- 


q cla dz eci i młodzieży 


w wysokości po 


Nagrody 
teratury — Janina Porazińska 
i Ewa Szelburg-Zarembina, w 
dziale muzyki — Maria Kaczur- 
bina oraz w dziale plastyki — 
| Ali Bunsch. 


Hi krajowp Zjazd Zw. Zaw. Górników 


Górni- 
A Zjazdu toczą się 
wa R ci ministra Górnic- 
min: „ Szarda Nieszporka, wice- 

sasira Górnictwa W. Kubicy, 


Wing. 
„iceprzewodniczącego CRZZ 


4 


kładach, 


żobowiązań długofalowych: 


| W pierwszym dniu 
| sprawozdanie ustępującego za- 


zie 


Niedawno drukowaliśmy korespogdencję 
„ADA w której korespondenci z tych 
P realizacji zobowiązań długofalowych w swoich 
manjace jednocześnie wszystkich korespondentów „Sztanda- 
l Młodych* do kontroli wykonania zobowiązań w swoich za- 


| RSE KW PZPR w Stali- 
nozrodzie Edwarda Cierka. 
obrad 


przewodniczący 


rządu złożył 
Zaw. Górników 


Zarz. Gł Zw. 
Wit Hanke. 


Ż WYKO 


| Warszawa, poniedziałek 8 czerwca 1953 r. 


Korespondenci z Nowej Huty donoszą 


z ZWPP lm. J. 
zakładów pisali 
zakładach, 


Ee zadowoleniem powitali ich inicjatywę ł podjęli apel ko- 
spondenci z Nowej Huty. Oto co piszą oni o wykonywaniu 


Labszpieczyć dostawę zaprawy 
üla brygady Korzenia z budowy ZMO 


Na terenie budowy Zakładów 
saleriajów Ogniotrwałych w 

wej Hucie pracuje znana bry- 
Bada murarska Korzenia. 
Brygąda nasza ma obecnie po- 
Ważne trudności. Rozpoczynamy 
Pracę o godzinie 7,30 rano. Ale 
Pawa dla nas jest przygoto- 
-A dopiero o godzinie 9, 8a 
“D nawet później. W ten 
Bosóh przez póltorej godziny 
čiennie nie nie robimy, co oczy- 
e bardzo nam utrudnia 
Ykonanie podjętych zobowią- 
tań, 

Poza tym zaprawa nle jest 
"Ag przygotowana. Otrzy- 
R y często zaprawę, której 


stosunek wagowy cementu i 
wapna jest niewłaściwy. Gdy 
brygada tow. Szczepanłka, któ- 
ra przygotowuje dla nas zapra- 
wę nie ma pod ręką wapna, to 
wtedy do zaprawy sypie więcej 
cementu, lub też odwrotnie. 
Skutki tego są takie, że zapra- 
wa nie wiąże się należycie z 
murem. 

Kierownik tej brygady tow. 
Szczepanik tak powinien orga- 
nizować pracę, byśmy rano nie 
musieli czekać na zaprawę, a 
jednocześnie powinien pilnować 
właściwego jej przygotowania. 


Rorespondent 
WŁADYSŁAW TARSA 


Uchwała Prezydium Rządu z 
dnia 4. V. 53 r. poważnie zmo- 
bilizowała załogę Warsztatu 
Mechanicznego Nowej Huty. Dla 
wykonania Uchwały załoga War- 
sztatu Mechanicznego podjęła 
szereg długofalowych zobowią- 
zań. M. in. zobowiązała się ona 
wykcnać 5 transporterów dla 
Zakładów Materłaiów  Ognło- 


Aby przyspieszyć uruchomie- 
nie wielkich obiektów Nowej 
Huty: Wielkich Pieców, Baterii 
Koksowniczych i Zakładów Ma- 
teriałów Ogniotrwałych, załoga 
Warsztatów Mechanicznych na 
Koksochemił w Nowej Hucie 
podjęła szereg zobowiązań dłu- 
gofalowych. 


Brygada tokarska tow. Bardsa 
zobowiązała się do końca roku 
wykonywąć średnio 200 proc. 
normy. Podsumowanie wyników 
w Końcu maja wykazało, że Zo- 
bowiązanie swoje brygada wy- 
konała z honorem. Przodujący 
w tej brygadzie tokarze Kraw- 
czyk, Widełko, Grabys wykony- 
wali nawet przeszło 200 procent 
normy. 


Brygada tow. Koźlaka również 


| dzista 


trwałych, na 15 dni przed ter- 
minem. 

Dzięki ofiarnej pracy całej 
załogi Warsztatu Mechaniczne- 
go. a szczególnie dzięki dobre- 
mu kierownictwu mistrza mon- 
tażu, tow. Stefana Kozioła i wy- 
siłkowi przodujących zetempow- 
ców Józefa Czajki, Mariana Pa- 
cull i Witolda Osiki zobowiąza- 


Usunzć trzdności przeszkadzające załodze Warsztatu Mechanicznego na Koksochemii 


podjęła długofalowe zobowiąza- 
nie. Zobowiązanie brygady 
brzmiało: „przy wykonywaniu 
zamówień dla wielkich pieców 
wyrabiać średnio 180 prac. nor- 
my“. Brygada swoje zobowiąza- 
nie wykonuje z nadwyżką, skra- 
cając termin dostaw konstruk- 
cji dla Wielkich Pieców. Wzo- 
rem dla brygady jest jej bryga- 
zetempowiec Kożlak, 
przyjęty niedawno do Partii. 
Swoim osobistym przykładem 
zachęca on całą brygadę do 
przodowania w pracy. 


Wykonując zobowiązania dłu- 
gofalowe załoga warsztatów na- 
potyka jednak na szereg trud- 
ności. Np. brygada tow. Sendo- 
ra pracuje w bardzo trudnych 
warunkach. Na warsztacie brak 


Wzssożemy swe wysiłki w walce 


0 pełną i przedterm 


nową rea 


lizację Planu 6-ietniego — 


Pisze młodzież w listach do tow. Bolesława Bieruta 


TA Przewodniczącego KC 
Boles’, Prezesa Rady Ministrów 
a Bieruta nieustannie 
która dzą listy od młodzieży. 
Siela zapewnia swego Nauczy- 
łości © gorących uczuciach mi- 
1 wdzięczności za troskliwą 
neke Państwa Ludowego nad 
BE ronnym rozwojem. 
lesta żleż informuje również Bo- 
a Bieruta — swego naj- 
248 Przyjaciela o pracy i 
1, ięciach w budowie socja- 
u w Polsce. 
bog ście delegatów IV Powła- 
ty Konferencji ZMP w Gi- 
da czytamy m.in,: „Walczyć 
Gali o pełne zbudowanie so- 
"Mu na wsi giżyckiej, o u- 


gruntowanie światopoglądu nau- 
kowego w sercach t umy- 
słach młodzieży w  PGR-ach, 
spółdzielniach produkcyjnych, 
wsiach indywidualnych, szko- 
łach i w zakładach pracy“. 


W dalszym ciągu listu mło- 
dzież donosząc, że w powłecie 
giżyckim w roku bież. powstało 
19 nowych spółdzielni produk- 
cyjnych. pisze o swym udziale 
w podnoszeniu na wyższy po- 
ziom świadomości mas chłop- 
skich. 

„Przyrzekamy Ci, Drogi Towa- 
rzyszu piszą do Bolesława 
Bieruta uczestnicy IV Powiato- 
wej Konferencji ZMP w Puł- 
tusku — że przez ofiarną pracę, 


przez  nieprzejednany stosunek 


do braków i niedociągnięć, przez 
nieustanne podnoszenie poziomu 
naszej wiedzy politycznej | za- 
wodowej wzmacniać będziemy 
swe wysiłki w walce o pełną i 
przedterminową realizację Pla- 
nu 6-letniego". 

Junacy 50 brygady PO „Służ- 
ba Polsce", woj. gdańskłego prze- 
syłając Bolesławowi Bierutowi 
gorące podziękowanie za opiekę 
i życzenia dalszej jak najowoc- 
niejszej pracy dla dobra Polski 
Ludowej donoszą, że w związku 
ze zbliżającym się IV Festiwa- 
lem Młodzieży w  Bukaresz- 
cie zobowiązali się stałe podno- 
sié swój poziom ideologiczny 1 
jeszcze bardziej przyczynić się 
do szybszego realizowania 4-go 
roku Planu 6-letniego. 


List czknków Podstawowej Organizacji Partyjnej PZPR 


Zaspa'u PGR Orneta do tow. Bolesława Bieruta 


pzłonkowie Podstawowej Or- 
Boły aal, Partyjnej PZPR ze- 
ED. PGR (neta, przesali do 
Ban niczącezo KC" EZER 
sław Sa Rady Ministrów Bole- 
R Bieruta następujący list: 
(sy Y, członkowie Podstawowej 
Sap a, Partyjnej PZPR w 
Wybory, PGR Orneta, w dniu 
inych” do nowych władz par- 
yi . chcąc uczeić Twój 

Jazð na prastare ziemie 


armiń s 
OŃsko - mazurskie i wy- 


razić hołd dla wielkiego uczo- 
nego. Polaka, Mikołaja Koper- 
nika, zobowiązujemy się: 
walczyć nieustannie o wzrost 
1 czystość naszych szeregów 
partyjnych. zasilać je najlepszy- 
my ludżmi, przodownikami pra- 
ey naszego Zespołu, pracować 
kalektywnie z kierownictwem i 
bezpartyjnymi, mobilizować ca- 
ła załogę do wykonywania pla- 
nów gospodarczych.  Przyrze- 
kamy podnosić poziom ideolo- 


giczny it polityczny na naszych 
Oddziałowych Organizacjach 
Partyjnych przez studiowanie 
dzieł Lenina i Stalina oraz co- 
dzienne czytanie prasy. 


W naszej pracy będziemy wal- 
czyć o rytmiczne wykonywa- 
nie zadań produkcyjnych, po- 
staramy się podnieść na wyż- 
szy poziom pol:tyczny i gospo- 
darczy wszystkie gospodarstwa 
rolne w naszym Zespole". 


Pracą i 


tętni życie wyzwolonego narodu 
Wiceprzewieniczący GRZZ-F. Wojas 6 pobycie w Chinach Ludowych 


W dniach od 30 kwietnia do 
2 czerwca br. przebywała w 
Chińskiej Republice Ludowej 
delegacja związkowców polskich. 
Wiceprzewodniczący Centralnej 
Rady Związków Zawodowych — 
Paweł Wojas, który stał na cze- 
le delegacji, po powrocie do 
kraju podzielił się z przedsta- 
wicielem PAP wrażeniami z po- 
bytu w Chinach Ludowych. 


„W czasie naszego pobytu w 
Chinach Ludowych — stwier- 
dza na wstępie Paweł Wojas — 
delegacja polska uczestniczyła 
w manifestacji pierwszomajo- 
wej w Pekinie, w obradach VII 
Ogólnochińskiego Kongresu 
Związków Zawodowych oraz 
odbyła podróż po tym ogrom- 
nym kraju, odwiedzając m. in. 
Mukden, Nankin, Szanghaj i 
Tien-Tsin. 


Najsilniejsze wrażenie, jakie 
wynieśliśmy z Chin Ludowych 
to niezwykła, wspaniała jedność 
moralno-polityczna narodu chiń- 
skiego, ogromne przywiązanie do 
partii i Mao Tse-tunga oraz nie- 
zwykły entuzjazm dla budow- 
nictwa nowych Chin. 


Drugie niemniej silne wraże- 
nie z Chin Ludowych to nie- 
zwykle potężny, oszałamiający 
nawet i dla nas. a tym bardziej 
dla obecnych tam delegatów 
krajów kapitalistycznych i ko- 
lonialnych, rozmach  budowni- 
ctwa, nieprawdopodobne wprost 


134 (963) B 


D21% 4 $TRÓNY 


Cena 20 gr 


Załoga Warsztatu Mechanicznego wykonała 5 transporterów 
na 17 dni przed terminem 


nie zostało wykonane przed ter- 
minem. Termin wykonania tran- 


VI. 53 roku został skrócony o 17 
dni. 29 maja o godz. 20-tej tran- 
sportery gotowe do użytku zo- 
stały oddane robotnikom ZMO. 


Korespondent 
WIESŁAW WÓJTOWICZ 


jest suwnicy, nie ma ludzi zał- 
mujących się transportem i dla- 
tego, aby transportować surow- 
ce | wyprodukowane części, ro- 
botnicy z brygady muszą przery- 
wać pracę. Ponadto materiał 
jest złożony w odległości około | 
600 metrów od warsztatu, ponie- | 
waż tor jest zawalony różnymi 
rupieciami i pociąg nie może 
bliżej podjechać. Na dobitek — 
jak żali się ob. Sendor — mate- 
rial jest nie poszegregowany. 

Na trudności żali się zresztą 
nie tylko brygada tow. Sendora. 


sporterów przewidziany na 15. | 


Gorąco i serdecznie przył- 
muje publiczność chińska wy- 
stępy Państwowego Zespołu 
Ludowego Pieśni i Tańca „Ma- 
zowsze". 

Po występach członkowie 
zespołu zapoznają stę z za- 
bytkami architektonicznymi i 
osiągnięciami kulturalnymi 
narodu chińskiego. 

Na zdjęciu: członkowie ze- 
społu „Mazowsze“ przed 
„Świątynią Nieba“. 


Fot. CAF 


Robotnicy Wytwórni Maszyn 
Górniczych w Niwce wracali 
do domu autobusem. Większość 
czytała gazety, inni rozmawia- 
l o swolch codziennych spra- 
wach. Nagle ktoś ze starszych 
odezwal się: 

— Słuchajcie. W gazecie pl- 
szą o zmianie norm w prze- 
myśle metalowym i budowni- 
ctwie. 

Siedzący w kącie młody fre- 
zer, Wacław Wola, nadstawił 
uszu. 


Załoga całego warsztatu odczu- 
wa złą organizację dostawy ma- 
teriałów. Bardzo często brakuje 
blachy 5,8 i 8 milimetrowej, tle- 
5 i noży tokarskich. 


Korespondent 
TADEUSZ SZUMLAŃSKI 


radością 


| tempo rozwoju wszystkich dzie- 
dzin życia 

Byliśmy m. in. we wsi Gan 
| Kan, w której są obecnie 2 spół-| 
dzielnie produkcyjne. Za cza- 
sów Kuomintangu ze 167 gospo- 
darzy tej wsi 8 proc. stanowili 
obszarnicy i kułacy. Posiadali 
oni 90.7 proc. całej gromadzkiej 
ziemi. Ziemię tę obszarnicy wy- 
dzierżawiali chłopom, którzy do 
30 proc. mizernych plonów od- 
dawali za dzierżawę. na podat- 
ki i „prezenty“ dla sprzedaj- 
nych władz. a sami przymierali 
głodem. Obecnie spółdzielnie 
tak samo jak wszyscy chłopi od- 
dają na podatki i inne świad- 
czenia zaledwie 10 proc plo- 
nów, które dzieki nowoczesnym 
metodom upraw są o wiele wyż- 
sze niż za czasów kapitalizmu. 
We wsł wybudowano już za 
czasów władzy ludowej nową 
szkołę, kilkadziesiąt murowa- 
nych domów i obiektów gospo- 
darskich. 


Chciałem podkreślić — stwier- | 
dza wiceprzewodniczący CRZZ 
—- ogromną serdeczność i gościn- 
ność, z jaką spotykaliśmy się na 
każdym kroku. 


Po miesięcznym pobycie w 
Chinach Ludowych — stwierdza 
na zakończenie Paweł Wojas — 
opuściliśmy ten wspaniały, wy- 


— Słyszałem — odezwał się 
ktoś z kąta — będzie podobno 
taka „obcinka”, że na sól nie 
zarobimy. 


Wola to człowiek szczery 
Nie potrafi ukryć tego. co mu 
leży na sercu. "Tola wierzy 
swoim kolegom, a już najwięk- 
sze zaufanie żywi do Szczerby 
—swojego kolegi. tokarza i zet 
empowskiego agitatora z wy- 
działu mechanicznego. 

Kiedy następnego dnia w 
czasie przerwy śniadaniowe] 
Szczerba odwiedził brygadę. 
Wola zapytał go: 

-— Słuchaj, podobno będzie 
„obcinka* norm I nie nie za- 
robimy? 

— O „obcince* sieje plotkę 
wróg — powiedział Szczerha 
— Rzecz jest w tym. że trzeba 
przeprowadzić wielką i trudna 
pracę nad rewizją przestarza- 
łych norm, które hamują wy- 
dajność pracy, a co za tym 
idzie wstrzymują tempo budo- 
wy dobrobytu dla nas wszyst- 
kich. Są przecież i tacy, któ- 
rzy mieli niskie kwalifikacje 
| wskutek niesłusznych norm 
zarabiali więcej od wysoko 
kwalifikowanych robotników 
Pomyślcie czy to było spra- 
wiedi'we, kiedy niewykwalif'- 
kowany pracownik zarabiał 
więcej od fachowca wykonując 
łatwiejszą robotę? 

— A ty jak uważasz, Wola. 
czy twoja norma jest słuszna. 
czy niesłuszna? 

— Najsprawiedliwsza 
słońcem — wypalił Woła. 
— A cóż ty frezujesz? 

— No, zębatki. 

— To pewnie możemy spraw 
„dzić, czy ona sprawiedliwa — 
brawda chłopaki? — zwrócił 
ilę do brygady. — A no włącz 
swoją maszynę. 

Wola włączył frezarkę. Na 
wrzecionie obracały się dwa 


pod 


zwolony, tętniący pracą i rado- 
ścią kraj z uczuciem podziwu 
dla wielkiego narodu chińskie- 
go. 


błyszczące frezy. 
Szczerba okiem fachowca 


EA 


mormy trzeba 


j pieniędzy — żeby 


spojrzał na maszynę. Spostrzegł 
to nowe uzbrojenie. 

— Ładna frezarka, hydrau- 
liczna. Dawno na niej pracu- 
jesz? 

— 3 miesiące. 

— A przedtem? 

— E. szkoda nawet mów ć 
— starego grata miałem. Le- 
dwo 100 proc. człowiek wyro- 
bił, a na tej — 230 — powie- 
dział Wola z dumą. 

— A jak dostałeś maszynę 
i nie znałeś jej jeszcze, ile wy- 
rabiałeś”? 

— No, też 230 proc. normy 


— O bracie, to ta twoja nor- 
ma nie jest znów taka „spra- 
wiedliwa*. Bo popatrz — za 
wniosek racjonalizatorski pań- 
stwo musiało zapłacić raciena- 
lizatorowi, tak? Państwo kupi- 
ło ci najnowocześniejszą fre- 
zarkę hydrauliczną, wysoko 
wydajną, prawda? 

— Ta. 


— Pomyśl tle na to wszyst- 
ko państwo musiało wydać 
tobie do- 
brze się pracowało, żebyś móa! 
podnosić swoją wydajność. A 


ty zadowoliłeś się swoimi 230’ 


procentami t nie zatroszczyłeś 
się ani o podnoszenie wydaj- 
ności, ani kwalifikacji, lekko 
przekraczasz swoje normy i o 
więcej się nie starasz. Czy to 
słusznie? Widłisz. niewłaści- 
wie ustawiona norma, słuszna 
dla starej maszyny słabo uzbro 
jonej. ale za niska dla nowei 
hamowała twoją wydajność 
pracy. I między innymi dlate- 
go, że normy w naszym wy- 
dziale są zbyt niskie nie mo 
żemy od wielu miesięcy wyko- 
nać pianu, choć zobowiązania 
realizujemy w 200 procentach 
I dlatego też nie mamy premii 
za wykonanie planu. A ty w1- 
dzisz, uwierzyłeś plotce: „ob- 
cinka będzie, nie zarobię". Ro- 
botnik z charakterem i olejem 
w głowie pozna się szybko na 
tych kawałach i od razu u- 
chwyct cel plotki... 

Na drug! dzień Szczerha 
znów przyszedł do Woli. Zapy- 
tał go: 

— Pomyślałeś? 

— Tak. Słuchaj Kazik — 
masz rację. moja norma jest 
niesłuszna. I chcę. żeby ją w 
pierwszej kolejności zrewido- 
wano, 


* 


Tego dnia, po dłuższej roz- 
mowie ze Szczerbą. Wola zro- 


w ZSEE 


ma rację 
zmienić 


zumiał wreszcie po co w ogóle 
są normy. 


Potrzebne są po to, abyśmy 
mogli stale podnosić wydaj- 
ność pracy, sprawiedliwie rca- 
lizować naszą socjalistyczną 
zasadę „każdemu według ilo- 
ści i jakości jego pracy“. A jc- 
Śli tak jak na wydziale me- 
chanicznym — 20 proc. robo:- 
ników bez trudu wykonuje co 


|najmniej 200 proc. normy, to 


znaczy, że normy te są zbyt 
niskie. Bo w ciągu dwóch lat 
na tym wydziale dokonał się 
wielki postęp techniczny. Spro 
wadzono dziesiątki nowocze- 
snych maszyn, zastosowano 
120 usprawnień racjonalizator- 
skich. Tak np. przy frezowa- 
niu sworznia pierścieniowego 
stosować trzeba było wiele o- 
peracji zabierających dużo cza- 
su. Teraz, pa zastosowaniu no- 
wego przyrządu, sworzeń obra- 
bła się nie w 9 minut, a w 3 
minuty. Dawniej] wytaczanie 
otworów w korble do ładowar- 
ki zajmcwało jedną gouzinę 
czasu — dziś, po zastosowaniu 
usprawnienia tokarz Przyby- 
cień wykonuje ten otwór w 
ciągu pół godziny. 


A takich przyrządów zasto: 
sowano tu kilkadziesiąt. Wieju 
tokarzy pracuje nożem Koleso- 
wa. [naczej też zorgan'zowano 
pracę (podzielona maszyny na 
gniazda obróbcze). 


Olbrzymi postęp techniczny 
—a normy pozostały te same 
dziś nieaktualne, Nie uwzględ- 
niaja one nowego, wyższetn 
poziomu naszej produkcji. Nie 
spełniając swego zadania sla- 
re normy przestały być bodź- 
cem do podroszenia wydajno- 
ści. 


Ale wielu młodych ludzi. 
którzy. tak jak Wola niedaw- 
no. przyszli do pracy w prze- 
myśle metalowym. nie widzi 
jasno tych zmian. I stąd wv- 
płvwa wielkie zadanie dla or- 
ganizacji zetempowskiej, dia 
żzetempowsk:ch agitatorów w 
każdvm zakładzie pracy — 
wskazać młodzieży na wielki 
postęp techniczny, jaki doko- 
nat się i dokonuje w jej zakła- 
dzie, w naszym przemyśle, wy- 
jaśnić jego zwiazek z normą 
i wydajnością pracy, by zrozu- 
mieli oni w pełni znaczenie 
dokonywanej ohecnie reformy 


HENRYK STASIKOWSKI 


Z listem gwarancyjnym wyrusza w drogę ZMP-owski parowóz 


lecz za to częściej — pozwala na dodatkową oszczędność paliwa. 
(Zdjęcie 2). 

Można beztrosko odpoczywać w czasie planowych postojów na 
mijanych stacjach. Prowadzony przez zetempowców MKrólikow= 
skiego i Wociala transport dojedzie na czas i bez awarii na miej- 
sce przeznaczenia — tak przecież postanowili w „liście gwaran= 
cyjnym'". 


Warszawa-Praga należy do dobrze pracujących węzłów kolejo- 
wych. Niemała jest w tym zasługa młodzieży. Przykładem troski 
o wykonanie planów przewozu transportów towarowych jest pra- 
ca zetempowca Mieczystawa Królikowskiego, który od roku jest 
maszynistą na ZMP-owskim parowozie. 

W trosce o bezawaryjny przebieg pociągów wezwał om twszyst- 
kie drużyny parowozowe do współzawodnictwa o czystość paro- 
wozu. Nikt też w parowozowni nie pamięta, aby Królikowskś 


zostawił po powrocie z drogi, nie wyczyszczoną „na medal" 
maszynę, (Zdjęcie 1). 

Dobry stan- techniczny parowozu pozwala Królikowskiemu 
na znaczne oszczędności węgla. Pomaga mu w tym palacz Wło- 
dzimierz Wocial. Aby oszczędzić paliwo Wocial nie żaiuje dodat- 
kowego wysiłku przy skrapianiu węgla, gdyż wówczas mniej 
drobnych cząsteczek węgla porywa para do dymnicy. Przekonał 
się również, że dorzucanie na ruszty mniejszych ilości węgla, 


OD 200 TRAKTORÓW, Z NICZEG 


zużycia 


wW URSUSIE” 


Magazyn pod gołym niebem 


Niewiele dni temu zjawiła 
się w magazynie głównym 
„Ursusa* delegacja z wydzia- 
łu I Mechanicznego, która o- 
świadczyła nam. że w ramach 
walki o 200 traktorów z za- 
oszczędzonego materiału kil- 
kunastu młodych tokarzy po- 
stanowiło zastosować i wy- 
próbować nowe normy zuży- 
cla surowców, opracowywane 
właśnie przez dział głównego 
technologa. 

Delegacja postawiła przed 
nami zadanie, które w pierw- 
szej chwili wydało nam się 
nierealne. A mianowicie zażą- 
dano od nas: dajcie na wyty- 
powane maszyny pręty proste, 
pocięte wedlug specjalnego 
wykazu długości. Może wyda 
się komuś, że zadanie to było 
zupełnie zrozumiałe, proste do 
wykonania albo co więcej, że 
takie dostarczanie materiałów 
do produkcji jest po prostu o- 
bowiązkiem pracowników ma- 
gazynu. 

Niestety, magazyn „Ursusa“ 
dość po macoszemu traktowa- 
ny przez kierownictwo Zakła- 
dów, pracuje w bardzo pry- 
mitywnych warunkach. Trud- 
ność wywiązywania się z za- 
dań pogłębiają jeszcze poważ- 


mie huty, które dostarczają 
prętów o bardzo rozmaitych 
długościach. 


Mimo tych wszystkich kto- 
potów, ciążących na barkach 
magazynu, mimo braku przy- 
rządów pomiarowych w naszej 


krajalni, realizujemy postulat 
I Mechanicznego. Realizujemy 
go z wielkim zapałem, bo 
pracownicy magazynu pra- 
gną w jak największym stop- 
niu przyczynić się do wykona- 
nia zobowiązania danego kra- 
jowi i Towarzyszowi Blerutowi 
i zlikwidowania raz na za- 
wsze istniejącego u nas marno- 
trawstwa, które stworzyło tak 
wielkie „rezerwy“, że można 
z nich wykonać aż 200 trakto- 
rów. 

Zrozumieliśmy, że zetemnpo- 
wcy I Mechanicznego podej- 
mując się wprowadzenia 1 
spopularyzowania nowych, 
wlaściwszych norm zużycia 
surowców — walczą równo- 
cześnie o uporządkowanie go- 
spodarki materiałowej w na- 
szych Zakładach, a sprawa ta 
leży nam szczególnie na sercu. 

Podczas bowiem gdy młodzi 
tokarze I Mechanicznego wal- 
czą 0 oszczędność każdego cen- 
tymetra stal, wyrabiają pre- 
ty do ostatniego kawałeczka 
oraz próbują zastosować cień- 
sze przecinaki — pośrednio lub 
bezpośrednio z winy magazy- 
nu marnuje się w naszych Za- 
kładach wicle ton stali, cen- 
nych glinek I innych materia 
łów. 

Nie chcę tu pisać o osiągnięu 
elach, jakie ma już za sobą 
magazyn, pragnę jedynie kry- 
tvcznie pokazać na podstawie 
kilku przykładów jego poważ- 
ne błędy. Pragnę uderzyć na 


Stefania Galbarczyk 


Kierownik Magazynu Głównego 
Zakładów Mechanicznych „Ursus“ 


alarm, że najwyższy już czas, 
by kierownictwo Zakładów o- 
raz czynniki odgórne pomogły 
magazynowi w rozwiązaniu 
problemu właściwego zabez- 
pieczenia materiałów. W spra- 
wie tej alarmowaliśmy już 
nieraz,  składaliśmy nawet 
konkretne wnioski, jak — 
choćby systemem  gospodar- 
czym — zaradzić złu. Nieste- 
ty, odzewy na nasze alarmy 
dotychczas były słabe lub pra- 
wie żadne. 

Tymczasem sytuacja wyglą- 
da bardzo źle. 

Przede wszystkim składowie 
ska materiałowe w 80 proc. 
znajdują się na otwartym po- 
wietrzu, niezabezpieczone na 
wet parkanem. Teren, na któ- 
rym magazynujemy matertały 
nie jest wybrukowany, toteż 
jesienią lub wiosną surowce I 
pracownicy magazynu toną w 
błocle. Nie sprzyja to wydaj- 
ności i dokładności w pracy, 
nie pozostaje również bez 
wpływu na jakość, na zmniej- 
szenie się wartości niektórych 
materiałów. Jedne z nich pod 
działaniem atmosferycznym 
tracą swe właściwości, inne 
magazynowane na tak nieod- 
powiednim terenie ulegają 
krzywieniu, rdzewientu, a nle- 
raz są po prostu wdeptywane 
w błoto, 


Dni Oświaty, Książki i Prasy 
w 1953 roku 


M. Gorki powiedział. że je- 
nym z licznych przestępstw 
ustrojów wyzysku i krzywdy 
było odebranie człowiekowi 
pracującemu prawa do myśle- 
nia. Zmieniały się formy ustro- 
jów, ale treść pozostawała ta 
sama: krzywda i wyzysk, u- 
cisk i poniewieranie godno- 
ścią człowieka. W jednym z 
paragrafów reguły zakonu je- 
zuitów czytamy: „Nikt z tych, 
którzy są zatrudnieni w do- 
mowych pracach naszego Za- 
konu — to zn. służba — nie 
powinien umieć czytać ani pi- 
sać. Gdyby ktoś uważał, że 
należy ich uczyć, nie wolno 
mu tego robić bez zezwolenia 
generała Zakonu, gdyż o wie- 
le jest lepiej, jeżeli służą Je- 
zusowi Chrystusowi w poko- 
rze i prostocie ducha". Milczą 
stare kroniki o tym, by ktoś 
zwracał się do generała Zako- 
nu o pozwolenie nauczania 
czytania i pisania służby w 
zakonie jezuitów. Natomiast 
ma przestrzeni wieków na każ- 
dym kroku spotykamy doku- 
menty tłumienia śmiałej i po- 
stępowej myśli, palenia szer- 
mierzy prawdy i nauki na sto- 
sach, palenia książek i ni- 
szczenia zarodku każdej postę- 
powej myśli 6przeciwiającej 
się teorii „pokory i prostoty 
ducha“ jako zapory do światła, 
wiedzy, postępu i wolności. 
Wszelkimi środkami  tępiono 
bezwzględnie naukę Koperni- 
ka, nauki „olbrzymów“ epoki 
Odrodzenia. Myśl twórcza zna- 
komitych umysłów owych cza- 
sów służyła człowiekowi, jego 


wyzwoleniu z ucisku i krży- 


wdy, z ciemnoty i zabobonów; 
feudałowie, bogacze — wyzy- 
skiwacze i krzywdziciele wszy- 
stkich czasów dbali zaś o to, 


by człowiek pracujący służył 


ich 


interesom, by oddawał 
siły di krew 
świeckich i 
darmozjadów 
wszystkich czasów. Przeto 
krwiopijcy wyzyskiwacze 
byli również nosicielami cie- 
mnoty. 


wszystkie swe 
ma tuczenie się 
duchownych 


* 


To, o czym wspomnieliśmy, 
to już tylko bezpowrotna 
przeszłość. Ale tylko tam, 
gdzie lud praeujący ujął wła- 
dzę w swe ręce: w Związku 
Radzieckim | krajach demo- 
kracji ludowej. W krajach zaś 
wyzysku ł krzywdy, w krajach 
zależnych | kolonialnych zmn — 
niły się tylko formy — ale 
nosiciele ciemnoty pozostali 1 
działają. 

Jakże wzruszające 88 Dni 
Oświaty, Książki i Prasy w 
bieżącym roku u nas — w Oj- 


czyźnie Ludowej, W roku, gdy 


wraz z postępową ludzkością 
czcimy pamięć wielkiego na- 
szego rodaka — Mikołaja Ko- 
pernika 1 nawiązujemy do 
wspaniałych postępowych tra- 


z 


DR. T. PĄSIERBIŃSKI 


dycji wieku Odrodzenia. To, 
co nie mogło być zrealizowane 
w czasach poniewierania god- 
ności człowieka, wprowadza- 
my w czyn dzisiaj w jasnych 
dniach budownictwa socjaliz- 
mu. To właśnie 24 maja br. 
w czasie trwania Dni Oświa- 
ty, Książki i Prasy, rozpoczę- 
liśmy Rok Kopernikowski ił 
Rok Odrodzenia. To właśnie 
po raz pierwszy w dziejach 
lud pracujący miast i wsi 
uczcił we Frombotku pam ęć 
Wielkiego Rodaka — lud pra- 
cujący wraz z przedstawicie- 
lami Partii i Rządu na czele 
z  Towarzyszern Bierutem. 
Czcząc pamięć Kopernika i na- 
wiązując do epoki Odrodzenia 
„Polska Ludowa — jak powie- 
dział towarzysz J. Cyrankie= 
wicz — wysoko podnosi sztan- 
dar postępowych i wolnościoe 
wych tradycji narodowych... 


* 


Uczczenie geniusza ludzko» 
ści Mikołaja Kopernika,  na- 
wiązanie do tradycji Odrodze- 
nia i zapoczątkowanie upow- 
szechnienia | poznania przez 
cały naród pięknych trady- 
cji naszego Odrodzenia, wiel- 
kich bojowych postaci polskie- 
go Odrodzenia, myślicieli, pi- 
sarzy, uczonych į artystów — 
to równocześnie i m. in. pro- 
gram i zadania jakie wynika 
ją z treści tegorocznych Dni 
Oświaty, Książki i Prasy. Te- 
goroczne bowiem Dni Oświa- 
ty tym się różnią od poprzed- 
nich (mających już w Polsce 


Ludowej swą dobrą tradycję), 


że są nie tylko okresem kilku- 
nastu dni nasilenia pracy nad 
upowszechnieniem książki 1 
prasy, ale zapoczątkowaniem 
długofałowej, stałej, systema- 
tycznej pracy w tym zakresie. 
W tvm też celu w okresie te- 
gorocznych Dni Oświaty, 
Książki i Prasy postawiono 
konkretne zadania do wyko- 
nania. Zadania te to — prze- 
prowadzenie oceny stanu czy- 
telnictwa w każdym zakładzie 
pracy, w każdej spółdzielni 
produkcyjnej. gromadzie wiej- 
skiej, w każdej szkole — pod- 
stawowej, średniej i wyższej, 
w każdej instytucji i organi- 
zacji. Przeprowadzona ocena 
stanu czytelnictwa pozwoli 
wszędzie na podstawie wysnu- 
tych wniosków zaplanować 
długofalową pracę, rezulta- 
tem której winno być: coraz 
więcej czytelników książek, 
gazet | czasopism, coraz wie- 
cej dobrze urządzonych i pra- 
cujących bibliotek i punktów 
bibliotecznych, coraz więcej 
dobrze pracujących śwtetlic i 
domów kultury, coraz więcej 
jak najlepszych książek. 


W bieżącym roku walkę © 
wynikł nauczania w szkołach, 
walkę o wykonanie planów 
produkcyjnych ' wiążemy z 
walką o upowszechnienie czy- 
telnictwa. 


Dlatego cechą charaktery- 
styczną tegorocznych Dni O- 
światy — to nie tylko wzmo- 


łona sprzedaa į kolportaż 


książek { gazet, to nie tylko 
kiermasze książkowe — ale 
praca z książką i nad książ- 
ką. W całej Polsce od- 
bywają się zebrania dyskusyj- 
ne o książkach, spotkania z 
autorami, wystawy książki z 
zakresu literatury fachowej, 
pięknej i naukowej. Wzrosła 
i stale wzrasta liczba kolpor- 
terów. W Warszawie za- 
kończył obrady [M  Krajo- 
wy Złot Przodowników Czy- 
telnictwa III etapu konkur- 
su czytelniczego organizowa- 
nego przez ZSCh (w Ill etapie 
wzięło udział ponad 175.000 
uczestników). Oprócz szeroko 
zapoczątkowanej pracy nad 
upowszechnieniem _czytelnie- 
twa książek i gazet zwrócono 
uwagę na piękno słowa, ży- 
wego słowa polskiego. Oto 
Ministerstwo Kultury 4 Sztu- 
ki w porozumieniu z innymi 
resortami l organizacjami 
społecznymi ogłosiło pow- 
szechny konkurs recytatorów. 
Zadaniem tego konkursu jest 
nie tylko wyszukanie talen- 
tów. ale rozbudzenie zamiło- 
wania do mądrego i pięknego 
słowa, jako jednego z ważnych 
elementów w upowszechnie- 
niu i podnoszeniu poziomu ! 
kultury narodowej. 


* 


Przed każdą organizacją 1 
instytucją stoją poważne zada- 
nia do wykonania, zadania za- 
początkowane w tegorocznych 
Dniach Oświaty, Książki i Pra- | 
sy. Sioją one przed organiza- | 
cją ZMP, przed każdym zet- 
empowcem, Piękne przykłady | 
pracy młodzieży z okresu wal- 
ki z analfabetyzmem, np. zet- 
empowców Liceum Pedagogicz- 
nego w Białymstoku; udział 
młodzieży w upowszechnieniu 
indywidualnego czytelnictwa ; 
wśród wyzwolonych z ciemno- 
ty ludzi, np. młodzieży szkół 
podstawowycn w Sosnowcu; 
udział w organizowaniu kolpor 
tażu książek w zakładach pra- 
cy, np. zetempowiec Henryk 
Niedźwiecki z Konina zdobył 
w I kwartale bieżącego roku 
pierwsze miejsce jako przodu- 
jący kolporter, rozprowadzając 
we wspomnianym czasie 700 
ksigżek—to tylko nieliczne przy 
kłady z wielu. Wiele możliwoś- 
ci czynnego włączania się mło- 
dzieży do wielkiej pracy, sia- 
łej, systematycznej — w za- 
kresie upowszechnienia książ- 
ki i gazety — stoi przed mło- 
dzieżą otworem. Zarówno w 
organizacji jaki w miejscu na- 


uki prach — wszędzie 
można zostać aktywistą tej 
pracy, która wynika z Pro-. 


gramu Frontu Narodowego i. 
zapoczątkowuje nowy etap re- 
wolucji kulturalnej w naszym 
kraju, rewolucji, która przeo- 
ruje odłog! naszej kultury i 
bezpowrotnie usuwa resztki 
ciemnoty, przesądów i zabobo- 
nów — torując drogę do jas- 
nej przyszłości, która już dzi- | 
siaj w życiu naszym staje się 
rzeczywistością. 

I dlatego jesteśmy przekona- 
ni, że w tej walce i pracy nie 
zabraknie ani jednego ogniwa 
ZMP, ani jednego zetempowcz. i 

. 


Otwarty teren magazynu u- 
łatwia i niejako „nawołuje” 
nieuczciwych robotników do 
dodatkowego „pobierania“ %0- 
bie materiału w wypadku 
zbrakowania go, 


Na szczególne podkreślenie 
zasługuje tu sprawa opon. W 
listopadzie ub. roku dyrekcja 
administracyjna dała kierow- 
nictwu magazynu polecenie 
usunięcia opon z hali, gdzia 
były magazynowane, ponieważ 
hala ta została oddana do dys- 
pozycji montażu. Nie było in- 
mego wyjścia jak umieszczenie 
opon na otwartym placu. Wie- 
dzieliśmy wprawdzie wcześniej 
o tej przeprowadzce i zwraca- 
liśmy kilkakrotnie uwagę, że- 
by przygotowano dla nich 
choćby prymitywne pomiesz- 
czenie. Prośby nasze nie zo- 
stały jednak uwzględnione 
przez kierownictwo 1 opony 
zostały „bez dachu nad głową“ 
co jest dla nich szczególnie 
szkodliwe. Po interwencji Ko- 
mitetu Zakładowego PZPR i 
Rady Zakładowej otrzymaliś- 
my zarządzenie ponownego 
przeniesienia ich do hali. Nie- 
stety, w pierwszych dniach sty- 
cznia znowu spotkał je ten 
sam los co poprzednio l sytua- 
cja taka trwa po dziś dzień. 


Ostatnio dyrekcja obiecała 
znaleźć wyjście z tej nieskom- 
plikowanej, a nieprawdopodo- 


bej sytuacji wydając zarządze- 
nie zbudowania specjalnego 
budynku dla opon. Na miejscu, 
które przewidziane jest na ich 
budowę znajdują się jednak do 
tej pory szopy, służące za po- 
mieszczenie dla cementu, któ- 
rego również w żadnym wy- 
padku nie należy zostawiać 
pod gołym niebem. 

Sytuacja jak widać z powyż- 
szego, przedstawia się bardzo 
źle. Marnotrawstwo powierzo- 
nego magazynowi mienla spo- 
lecznego zobowiązuje nas do 
poruszenia tej sprawy na ła- 
mach gazety. Mamy nadzieję, 
że w momencie kiedy wydzia- 
ły produkcyjne naszej fabryki 
walczą o jak największe osz- 
czędności, nio zostanie pomi- 
nięta sprawa magazynu; że 
tym razem dyrekcja przyjdzie 
nam z pomocą w zapobieżeniu 
dalszemu marnotrawstwu. 

My ze swej strony zrobimy 
wszystko co w naszej mocy, by 
ramię w ramię z inicjatorami 
rewolucji oszczędnościowej w 
naszych zakładach — jak naj- 
sumienniej | jak najekonomi- 
czniej gospodarować powierzo- 
nymi nam materiałami. 

Jesteśmy również głeboko 
przekonani, że wprowadzenie 
nowych norm zużycia materia- 
łów zlikwiduje  marnotraw- 
stwo tak w magazynach jak i 
na wydziałach produkcyjnych. 

Dlatego wespół z zetempow- 
cami I Mechanicznego będzie- 
my domagać się u naszego kie- 
rownłctwa jak najszybszego 
ich zastosowania w życiu. 


Rys. M, Pętkowski 


Ko(s)mpania wyborcza we Włoszech 


— 0 wyzwoleniu kobiety i jej roli w 


Pod tym tytułem ukazał 
się niedawno zbiór wybranych 
fragmentów prac. wypowiedzi 
i artykułów Marksa, Engelsa, 
Lenina i Stalina, które przed- 
stawiają dzieje kobiety w róż- 
nych okresach historycznych, 
jej pożycję 1 jej rolę w społe- 
czeństwie ludzkim od zarania 
dziejów aż po dzień dzisiej- 
szy. Ukazują one jak w za- 
leżności od warunków ekono- 
micznych i politycznego ustro- 
ju społeczeństwa zmieniały się 
formy rodziny i innych insty- 
tucji społecznych i jak równo- 
cześnie zmieniała się sytuacją 
i rola kobiety. 

Lektura tej książki utwier- 
dza nas w przekonaniu, że tyl- 
ko ustrój socjalistyczny może 
przynieść kobiecie całkowite 
wyzwolenie z wiekowej nie- 
woli btrżuazyjnych przesadów 
i poniżających ją norm praw- 
nych. że tylko razem z klasą 
robotniczą może ona zwycię- 
sko walczyć o własne i swoich 
dzieci szczęście, o socjalizm. 
Tylko w ustroju socjalistycz- 
nym, w ustroju, w którym nie 
ma miejsca dla ucisku czło- 
wieka przez człowieka, kobie- 
ta może w pełni wykazać sie 
osobistymi zdolnościami, oso- 
bistą pracą twórczą dla spo- 
łeczeństwa i osiągnąć rzeczy= 
wiste i pełne równouprawnie- 
nie z mężczyzną. 


Niewola kobiety związana 
jest z istnieniem 
społeczeństwa klasowego 


W pierwszej części książki 
znajdujemy fragmenty prac 
K. Marksa | F. Engelsa przed- 
stawiające sytuację kobiety w 
rodzinie, 1 społeczeństwie od 
najdawniejszych czasów. 

W ustroju wspólnoty plera 
wotnej kobiety prowadziły go- 
spodarstwo domowe, ale nle 
było to rzeczą poniżającą, gdyż 
wynikało z podziału pracy 
między mężczyznami i kobie- 


| Wspólłzawodnictwo 
— podstawowym warunkiem 
naszego szybkiego rozwoju 


s 

Polska klasa robotħicza 
| zwycięsko zrealizowała zada- 
(nia I kwartału bieżącego ro- 
ku, wykonując globalny plan 
| produkcji w 103,1 proc. Ta 
|zwycięstwo stało stę możliwe 
dzieki wielkiej mobilizacji po- 
|litycznej, prowadzonej pod 
kierownictwem partii w opar- 
ciu o wskazania zawarte 
w przemówieniu towarzysza 
Bieruta do aktywu  górni- 
czego. 

Osiągnięcia I kwartału zo- 
stały utrwalone w 
kwietnia dzięki mmasowemu 
zacłąganiu przez załogi wart 
I-majowych. które miały cha- 
rakter pogłębienia i zabezpie- 
czenia realizacji zobowiązań 
długookresowych. 

Również w maju walka o 
utrzymanie planowego tempa 
wzrostu produkcji, mimo sze- 
regu trudności, zakończyła się 
w podstawowych gałęziach 
naszej gospodarki narodowej 


jzwycięstiwem. Przemysł wę- 
głowy wykonał plan za maj 
w 100.5 proc. Z  nadwyvżką 


| wykonało swój plan majowy 
| hutnictwo śląskie, osiagając 
równocześnie poprawę Jakości 
| produkcji. Poważne zwycię- 
jstwo odniosła załoga huty 
| „Szezecin*, wykonujac plan za 
maj w 114.4 proc. Zwycięsko 
| wykonałv plany za maj liczne 
załogi zakładów  włókienni- 
czych jak ZPB im. Marchlew- 
skiego, ZPB im. Nowotki w 
Piotrkowie, ZPW w Tomaszo- 
wie I inne. Pomvślnie realizu- 
ją swoje plany załogi buduią- 
ce Nową Hutę, które wykona- 
ły plan majowy w 104 proc. 


O wyższą jakość produkcji 


Obok walki o plan ilościo- 
wy, szeroko rczwinęły się w 
ostatnim okresie zobowiąza- 
nia. zmierzające do podniesie- 
nia jakości produkcji. 


W toku podejmowania | re- 
alizacji zobowiązań długookre- 
sowych uwidoczniło się dal- 
|sze upowszechnienie przodują- 
cych metod pracy. W zakła- 
|dach przemysłu maszynowego 
i w zakładach naprawczych 
taboru kolejowego poczyniono 
przygotowania do szerokiego 
wprowadzenia noża Kolesowa. 
|Jednak jeszcze stanowczo za 


|powoli wprowadza się nóż 
|Kolesowa w naszych zakła- 
| dach. 

| Dalszemu usprawnieniu 


juległ ruch korabielnikowców, 
szczególnie w przemyśle odzie- 
| żowo-skórzanym. 

Równocześnie jednak obser- 
wujemy niedostateczne zalnte- 
jresowanie dalszym rozwojem 
szkolenia metodą  Kowałowa 
li szerszym upowszechnieniem 
metody Żandarowej., 


Aby utrwalić osiągnięte 


wyniki 

| 

| Towarzysz Bierut, przema- 
'wiając 1 Maja br, wezwał 


cały naród polski do dalszego 
| podnoszenia wydajności pracy 
i polepszenia organizacji pro- 
j dukcji, do dalszego rozwo- 
ju współzawodnictwa socjall- 
stycznego. 


Wezwanie to wskazało nam 
na konieczność dalszego rvz- 
wijania walki o utrwalenie 
| osiągniętych wyników, o u- 
trzymanie niesłabnącego tem- 
pa produkcji i dalszego jej 
podnoszenia w następnych 
miesiącach drogą systematycz- 


ciągu . 


Wiktor Kłosiewicz 


Przewodniczący CRZZ 


nej analizy wykonywania zo- 
bowiązań i planów produkcji 
przez grupy związkowe i dro- 
gą mobilizowania do comie- 
sięcznego podejmowania zo- 
bowiazań, uwzgiędniających 
aktualne zadania i możliwości 
każdego zakładu. 

Analiza zobowiązań za ostat- 
nie miesiące wykazała, że nie- 
raz spotykamy się z pojęciem 
współzawodnictwa „na opak". 
To znaczy, że nie rodzi się 
ono jako zdrowa inicjatywa 
mas. nie opiera się o analizą 
możliwości produkcyjnych w 
grupie związkowej, lecz jest 
mechanicznie nakładane na 
załogę według planu zkudo- 
wanego przez personel admi- 
nistracyjno-techniczny. 

W  _ niedostatecznvm jesz- 
cze stopniu uwzglednioho w 
dotychczasowych zobowiąza- 
niach zagadnienia podwyższe- 
nia jakości produkcji oraz — 
co jest niezmiernie ważne — 
sprawę obniżenia  kosylów 
własnych. sprawę rygorystvcz-= 
nego przestrzegania dyscypli- 
ny finansowej. Dalej — szereg 
poważnych zakładów pracy 
skoncentrowało się jedynie na 
zobowiązaniach produkcyj- 
nych, nie biorąc pod: uwagę 
spraw związanych z poprawą 
warunków  socjalno-bytowych 
i kulturalnych załóg. 


Sprawa najważniejsza — 
bieżąca kontrola 


Analiza dotychczasowego 
przebiegu realizacji zobowią- 
zań długookresowych wskazu- 
je na niedostateczny jeszcze 
w nich udział personelu inży- 
nieryjno-technicznego, odpo- 
wiedzialnego w praktyce nie 
tylko za stworzenie warunków 
do pełnego wykonania podje- 
tych zobowiązań, ale i za 
umożliwienie dalszego ich 
podnoszenia. 

I wreszcie sprawa najważ- 
niejsza. decydująca dla pra- 
widłowego rozwoju współza- 
wodnietwa długookresowego— 
sprawa bieżącej kontroli i co- 
miesięcznej analizy wykona- 
nia zobowiązań za okres ubie- 
gły i podjęcia zobowiązań na 
miesiąc nastepny, 

Mamy szereg przykładów 
wskazujących na to, że rady 
zakładowe dobrze zrozumiały 
to ważne zagadnienie i w ter- 
minie, tj. zaraz na początku 
maja dokonały na grapach 
związkowych oceny wykona- 
nia zobowiązań t' planu za 
kwiecień oraz postawiły. zada- 
nia na maj. 

Obecnie od pierwszych dni 
czerwca załogi większości za- 
kładów przystępują do oceny 
realizacji zobowiązań za maj, 
podejmując równocześnie no- 


we zobowiązania na miesiąc 
bieżący. 2 
Istnieje jednak szereg rad 


zakładowych, które nie okazu- 
ją dostatecznej troski o prze- 
rodzenie się współzawodni- 
ctwa w ruch stały i systema- 
tyczny. 

Taki stan rzeczy est niejed- 
nokrotnie spowodowany nie- 
dostateczną operatywnością 
Zarządów Głównych, Wystar- 
czy stwierdzić, że według 
oświadczenia rady zakładowej, 
w Pafawagu, który jest za- 
kładem podległym bezpośred- 
nio Zarz. Gł. ZZ Metalowców, 


Marks, Engels, Lenin, Stalin 


tami. Praca kobiety była spo- 
łecznie niezbędną produkcją, 
nie mniej ważną niż zdobywa- 
nie pożywienia przez mężczyzn 
i stawiała kobiety w jednym 
rzędzie z mężczyznami. 

W miarę rozwoju ekonomiez- 
nych warunków życiowych i 
powstawania prywatnej wła- 
sności środków produkcji (zie- 
mi, narzędzi, broni itp.), gdy 
społeczeństwo rozszczepiło się 
na walczące ze sobą klasy, a 
więc już w ustroju niewolni- 
ctwa — prowadzenie gospo- 
darstwa domowego zatraciło 
już swój publiczny charakter, 
stało się służbą prywatną. Ko- 
bieta została wyparta z udzia- 
łu w produkcji społecznej, sta- 
ła się niewołnicą obowiązków 
domowych i uzależniła się od 
mężczyzny. Sytuacja kobiety 
pogarsza się w ustroju feudal- 
nym, a jeszcze bardziej w o- 
kresie kapitalizmu. 

Rozwój wielkiego przemysłu 
w ustroju kapitalistycznym 
pogłębia upośledzenie i przy- 
nosi posunięty do ostatnich 
granic wyzysk kobietv. Wpraw 
dzie kobieta znowu bierze u- 
dział w produkcji społecznej, 
i jest to niewątpliwie zjawi- 
skiem postępowym, ale kapi- 
talistyczny system wyzysku 
zmusza ją do pracy ponad si- 
ły. za którą otrzymuje często 
zaledwie połowę płacy jaką 
otrzymuje za tę samą pracę 
mężczyzna. Straszne, pozba- 
wione wszelkie} ochrony zdro- 
wia warunki pracy fabrycznej 
przyczyniają się do fizycznego 
wyniszczenia kobiety. Obawa 
przed utratą pracy przykuwa 
ja do warsztatu i całkowicie 
uzależnia od fabrykanta, który 
bezprzykładnie wyzyskuje ko- 
biecą siłę roboczą. 


W okresach bezrobocia ko- 
bieta-proletariuszka zmuszona 
jest często sama pracować na 
utrzymanie dzieci ! hezrobot- 
nego mężczyzny. Obawa przed 
utratą zarobków, Go oznaczą- 


łoby głód dla całej rodziny, 
zmusza ją do pracy nawet pod- 
czas choroby, gdyż z jakich- 
kolwiek przyczyn powstala 
przerwa w pracy jest powo- 
dem do wydalenia z fabryki. 


Ponadto w ustroju kapital- 
stycznym kobiety poniżane są 
prawami o nierówności kobie- 
ty, wynikającej z ustaw o pra- 
wie małżeńskim i rozwodzie, 
o nierówności dzieci nieślub- 
nych z dziećmi urodzonymi z 
małżeństwa, o  przywiiejach 
mężczyzn, o upośledzeniu ko- 
biet. ,,... — kobieca połowa ro- 
dzaju ludzkiego cierpi w u- 
stroju kapitalistycznym ucisk 
podwójny — mówi Lenin. — 
Robotnica i chłopka uciśnione 
są przez kapitał, a ponadto, 
nawet w najbardziej demol:ra- 
tycznych spośród republik bur- 
żuazujnych sa. po pierwsze, 
pozbawione pełni praw, gdyż 
ustawy nie przyznają im rów- 
nouprawnienia z meżczyzną; 
po drugie — i to właśnie jest 
najważniejsze — pozostają w. 
„niewoli domowej“, są „nie- 
wolnicami domowymi", przy- 
ttoczonymi najbardziej drob- 
na, najbardziej czarna, noj- 
cięższą i najbardziej otepiaja- 
cą człowieka pracą w kuchni 
t w ogóle w pojedynczym ro- 
dzinnym gospodarstwie domo- 
wym". 


Ustrój socjalistyczny — 
to wyzwolenie koblety 


W ostatniej części książki 
znajdujemy fragmenty prac i 
wypowiedz! Lenina i Stalina, 
które charakteryzują rolę ko- 
biety w walce o swe wyzwo- 
lenie w szeregach klasy robot- 
niczej. „Pracujące kobiety naj- 
bardziej uciśnione ze wszyst- 
kich uciśnionych, nigdy nie 
pozostawały t nie mogły po- 
zostatwać na uboczu od wiel- 
kiego szlaku ruchu wyzwoleń- 
czego — mówi Stalin — ..ruch 
rewolucyjny klasy.robotniczej, 


najpotężniejszy ze wszystkich 
wyzwoleńczych ruchów uci- 
śnionych mas, przyciagnał pod 
swój sztandar miliony pracu- 
jacych kobiet". 

Kobiety zrozumiały, że jedy- 
ną słuszną drogą ich wyzwo- 
lenia jest bezwzględna walka 
w szeregach klasy robotniczej, 
walka z kapilalistycznym uci- 
skiem o ustrój socjalistyczny. 

„Proletariat nie może osią- 
gnać zupełnej wolności, jeżeli 
nie zdobedzie zupełnej wolno- 
ści dla kobiet“ — wskazywał 
Lenin. 

Punktem zwrotnym w dzie- 
iach walki o w$tzwolenie ko- 
biety jest Wielka Socjalistycz- 
na Rewolucja Faździernikowa. 


-W kraju zwycirskiego socja- 


lizmu, w Związku Radzieckim, 
kobicty osiągnęły całkowite 
wyzwolenie z wiążących je pęt 
kapitalistycznego wyzysku i 
nędzy. 

Genialny kontynuator dzieła 
Lenina — Stalin — wierzył 
głęboko w siły i zdolności ko- 
biety. W artykule z 8 marca 
1925 roku poświęconym Mię- 
dzynarodowemu Dniu Kobiet 
Stalin podkreślił, że klasa ro- 
botnicza musi walczyć o wy- 
zwolenie i uświadomienie ko- 
biet stanowiących ogromną re- 
zerwę proletariatu, która mo- 
że i powinna stać się bojową 
armią klasy robotniczej, wal- 
czącą zdecydowanie przeciw 
uciskowi. 

Stalinowska Konstytucja 
ZSRR zapewnia kobiecie rów- 
ne z7 miężczyzną prawa do 
twórczej pracy we wszystkich 
dziedzinach życla państwowe- 
go. System żywienia zbioro- 
wego, liczne przedszkola ił 
żłobki pozwalają jej brać czyn- 
ny udział w budowie szczęśli- 
wej Ojczyzny. 

Kobiety w Związku Radzlec- 
kim mają pełny dostęp do wie- 
dzy i nauki, są aktywne w ży- 
clu politycznym, zdobywają 
wysokie kwalifikacje zawodo= 


walce o socjalizm 


„szyńskicj, przodujące 


nikogo 
kto b” 
e w Je] 


od lutego br. nie było 
z Zarządu Głównego, 
udzielił pomocy radzi i 
pracy nad mobilizacją załogi 
Naszym obecnym zadaniem 
w obliczu zbliżającego “$ 
III Kongresu Związków Za 
wodowych jest umiec „O 
wiednio pokierować iniejat 
wą twórczą mas pracujących» 
ażeby przyjść na Kongres 
nowymi osiągnięciami. y 
ER E ubiegłych 
miesięcy dowiodło. że istnieja 
wszelkie możliwości i waru 
ki dla utrzymania i przekra” 
czania dotychczasowych = 
ników. Wskazuje na to rO 
nież wzmożona akty wno 
wyniki produkcyjne  Zzał0S. 
które odpowiedziały na No- 
chwałę Rządu w sprawie A 
wej Huty  zadeklarowanie 
nowych "tysięcy ton A 
konstrukcji i maszyn dla sa 
czołowej budowli Planu 6 
niego. Wskazuje na to To 
nież inicjatywa przodujący” 
oddziałów naszych załóg 
budownictwie i metalu. w 
magających się wprow 
dzenia wyższych, mohilizująć 
cych norm jako bodźca p 
niesienia wydajności pracy: 


Podnieść aktywność N 
organizacji związkowyć 


Obecnie jest sprawą a> 
zbędną. ażebyśmy równalaa 
z nasilaniem pracy ma 
politycznej w oparciu © pe 
wające się zjazdy KE 
przed III Kongresem Za 
ków Zawodowych, w, obli 
zbliżającego się święta 
22 Lipca, postawili sobie h 
reg zadań organizacyjny i 
których realizacja stano 
bedzie jeden z warunkow 
trzymania niesłabnąceś 
pa dalszego naszego rozwoj 
warunek dalszego rozw Ja 
we wszystkich dziedzin 
przemysłu socjalistycz? 
współzawodnictwa prac): nale 

W pierwszym rzędzie gt 
ży bezwzglednie przestrze 
zasady comiesięcznej ANATA 
realizacji zobowiązań i 
w każdym zakładzie 
mobilizować zalogi do byen 
mowania zobowiązań na ";, 
siąc następny w oparciu ch 
cjatywę grup związkowy fhea" 

Trzeba kontrolować bie, 
— poprzez członków rair 
kładowych i oddziałowyć ś n, 
wykonywanie planów ję 
nych i dekadowych i dop ych 
gać w usuwaniu dorer 
trudności. W szerszym Jes za 
zakresie włączać dą pace í 
wodnictwa persone 
ryjno-techniczny i dozór oe 
dni, 

Obok walki o plan ności 
wy, musimy wzmóc UAT? 
jakość i pełny asortyment zod” 
dukcji, o maksymalną 0SZ° 
ność w całej naszej gos Paper- 
ce narodowej. Z większą 
gią i inicjatywą rozwiąż” 
trzeba sprawy „ socjalno-Wo 3 
we załóg robotniczych 

Gio” 


i 


dbać o poprawę waru 
higieny 1 bezpieczeństwa 
cy; w jeszcze większą 
pniu nasycić całoksztaś! 
łalności kulturalno-oświa Je, 
wej wszystkich placówek e 
społów związkowych Dac 


matyką walki o prod ju 
służącą w naszym bomu 
człowiekowi, jego potrze S 

z 


(Fragmenty artyki enie 
mieszczonego W m 
Ludu“ w dniu 5.V1. br) 


pztatach 
we. pracują przy warsztat je 
I na wsi. Kobiety ra spół* 
inicjują socjalistyczne w re” 
zawodnietwo i przodujAć smi, 
tody pracy, są naukowi nie 
inżynierami, technikam nawet 
braknie ich na żadnych ngaei 
najtrudniejszych odci 
frontu pracy. Znane Je 
wszechnie nazwisko znać je 
tego biologa — od trakto” 
3 orat 


rzystki Paszy angeloj 
pionierek usprawnio 
tod pracy — Korabielnikoweł 
Żandarowej I innych. zer war 
rzesze kobłet radzieckich f 
się twórczą, bojową 78 
walczącą _ niestrudzenie ye 
wzrastającym zapałem o 
cięstwo idei Marksi jjna- 
Engelsa — Lenina © „adziec? 
Idąc śladem kobiet PŚ 112 
kich biorących tak gra A 
dział w realizacji budow w 
komunistycznego W Kraljowel 
— kobiety Polski a 
którym nasza Konstytuc 
gwarantowała równe 
mężczyznami oraz wy 
ne warunki rozwoju. F ra 
piły również do aktywnej P y 
cv nad budową sogana oto 
kraju. Władza Ludo o 
czyła je troskliwą OP ledt: 
twierając im wrota polec?” 
do zawodów. do pracy Ewy?” 
no-wytwórczej. do ` 
szych stanowisk p’ 1 dzie” 
troszcząc się o matkę 


a. \ 

We wszystkich krajach boen 
mokracji ludowej eara 
wskazaniom Lenina | ; 
kobiety stanęły W 
niestrudzonych bu 
szczęśliwego jutra —- 
zmu. WPA 
śmiertelne nauki 
ukochanego Co 
ju, wielkiego WoQ 
= Selina — miliony 3 
walczą dziś o DOETE EA ; 
| demokrację na Caly 


cie. 


ja 
PrA 
ecne ta- 


HANNA JANKOWSSA 


raw 


V. z którymi do zarządu ZMP zwrąaca się młodzież - fo SpfAWY najważniejsze! ' 


Trzy bukiety kwiaió 


=. Zakładowym 
A Miast, &jėdnoczeniu Budo- 
Driana Nowa Huta nie za- 
JĄ SIĘ drzwi. Codziennie 


jez zetempowcy i 
oraanizowani, z  najroz- 


žymi sprawami. 


Jeg , 

prac żeby im pomóe 
telu r ciu Neporząadków w 
br an bolniczym, inni — że- 
ulatwié przyjęcie do 


ACY, gy; - 
| Wej Lęk przyjechali do No- 


Fizie się 
"p ai y 

s ka do zarządu i wołają 
dzień aj „Towarzysze! Ty- 
lwem alczymy z kierowni- 
kle nh dostawę cegły i cią- 
Myj, 73 budowie brakuje, 
liowącju Ch miast interwe- 


By a ich głosu, wyrazu twa- 
Im c Owania, widać, że 
tu z zaufaniem, że 
do towarzyszy z Za- 
„akładowego jak do 
którzy na pewno 
A poradzą. 

Hejj Anie i autorytet organ!- 


Wa, = ardzo ważna spra- 
My z zad Zakładowy ZMP 


wyg: Nowa Huta zdobył 
Śri R$ ’ 

D młodzieży | starszych 

hy Kow m, in. sumien- 


tąlęy ZIALWianiem skarg | za- 


ność, A zaszeregowanie jakie 
było, takie jest. Ignacy to sa- 
mo — zaczął pracować wtedy 
co i ja, tylko jako uczeń, i do 
tej chwili jako uczeń pracu- 
je... 

Władysław | Ignacy Szczęch 


(obaj są monterami w Zjedno- 
czeniu Instalacji Sanitarnych 


i Elektrycznych), przyszli co 
Zarządu Zakładowego ZMP. 


Wysłuchano ich uważnie, a 
przeworlniczący zajął się sam 
interwencją. W tych dniach — 
powiedział — sprawdzę jak to 
wygląda w dziale personal- 
nym, zajrzę do waszej bryga- 
dv i pogadam z majstrem. Po- 
staran się załatwić tak, żeby 
było dobrze, sprawiedliwie. 


W toku sprawdzania spra+ 
wy okazało się. że bracia 
Szczęch mieli całkowitą rację. 
ZŻaszeregowanie ich było zbyt 
niskie i nie odpowiadało ani 
faktycznym ich kwalifikacjom. 
ani wykonywanej przez nich 
pracy. Interwencja była sku- 
teczna. — Kierownik Zarządu 
Przedsiębiorstwa zwołał komi- 
się, przed którą Ignacy zdał 
egzamin i otrzymał wyższą 
grupę uposażenia. Władysław 
został brygadz:stą. Jego mło- 
dzieżowa brygada należy obec- 
nie do przodujących. 


„To co — mamy ` 


rze, zawołał groźnie, żeby zła- 
zili, bo to nie autobus. Ale 
chłopcy zgonie oświadczyli, 
że zejść — owszem, zejdą. ale 
dopiero w Nowej Hucie, gdzie 
zamierzają pracować. 


Zajechawszy na miejsce, 
chłopcy stanęli przed urzędni- 
kiem Ośrodka Werbunkowege 
w Nowej Hucie. i 

— Jak się nazywasz? — pas 
dlo pytanie. 

— Marian Bosek. — 


=- Ile masz lat? — 
»— Piętnaście. — 


-— To możesz wracać do dos 
mu! — 

—Aty? 

Tadeusz Tekleli z Brzeska 
Nowego. proszę pana. Też pięt- 
naście lat... 


— No to też możesz wracać 
do domu! 

Podobnie oświadczył urzed- 
nik trzeciemu z nich — Stefa- 
nowi Olechowi. -— Jesteście za 
mlodzi! 

Nie pomogły żadne prośby 
chłopców. Urzędnik rozłożył 
ręce mówiąc: „Takie są prze- 
pisy“, po czym już groźniej za- 
wołał: „No, uciekajcie, czasu 
nie mam!“ 

Narada odbyła się na ulicy. 
Wracamy? 


którego byli członkami, nieraz 
mówili im, że organizacja opie. 
kuje się, pomaga i radzi mło- 
dzieży w jej sprawach życio- 
wych. Teraz mieli się przeko- 
nać, czy jest tak, jak mówili 
na szkoleniu... Pomogą im, czy 
nie?., 


że 4 
„.Stanelf przed sekretarką 
Zarządu Zakładowego ZMP, 


tow. Dymowską, grzecznie się 
ukłonili. 

— My tu, towarzyszko — 
raczyna jeden z nich — chcie- 
liśmy was prosić o pomoc, bo 
nas do roboty nie chcą przy- 
jaén 


— Że niby za młodzi jeste% 


my! — wtrąca z oburzeniem 
drugi. I opowiadają dokładnie 
swoje przygody: — Chcemy 


pracować w Nowej Hucie. Co 
za sens w domu siedzieć, to- 
warzyszko, kiedy u nas na wsi 
Judzi jest dosyć, a tu taka ro- 
bota i zawodu można się nau- 
czyć! Powiedzcie sami, towa- 
rzyszko, czy nie mamy ra- 
CIs 

Pracy było wtedy w Zarzą- 
dzie Zakładowym bardzo du- 
Żo, ale czy można powiedzieć 
tym trzem chłopakom tak sa- 
mo jak w złym urzędzie: 
„jedźcie do domu“! Z drugiej 


wioskę ! oglądać się za robotą | 
u gospodarzy ?...* = j 

Tow. Dymowska decyduje 
gie szybko: trzeba im pomóc! 
Na takie sprawy zawsze musi 
starczyć czasu! 

Kilka telefonów, a potem | 
rozmowa z inspektorem ośrod- 
ka werbunkowego. Inspektor | 
początkowo nie chce się Zgo | 
Gzić. Za młodzi... 

— Towarzyszu! — przecież | 
oni naprawdę nie mają po co wodę. 
wracać na wieś! W domu cięż- | 
ko, u kulaka zarobku i „nau- 
ki“ musieliby chyba szukać je- 
śli w Nowej Hucie jej nie! 
znajdą... A patrzcie — chłop- | 
cy jak iskry! Będzie z nich 
pociecha! 

No, dobra! — śmieje się in- 
spektor. — Skoro się tak upar- | 
l, to dobral 


tu. 


* 

„.Następnegn ranka w Za- 
rządzie  Zakładowym ZMP | 
przy ZBM Nowa Huta znale- | 
zicno na stołach trzy oilbrzy- 
mie bukietv kwiatów. Skad to 
się tu wzięło? I aż trzy bukie- 
ty! 


Wreszcie zapytano woźnego, 
tóry rano pokoje otwiera. 


„Kwiaty? Kwiaty kto przy- 
niósł, pylacie?.. Jak się oni 
nazywają nie wiem. ale to by- 
l tacy młodzi chłopcy. Może 


Załogi 
Sportów Wodnych LPŻ w Gdy- 
|ni czynią ostatnie przygotowa- 
nia do spuszczenia jachtów na 


Na zdjęciu: 
| szewska przy konserwacji jach- 


CAF — fot, Uklejewski 


jachtów z Ośrodka 


kol. Lucyna Ol- 


u kułaków pracować!?" 


Któregoś ranka, a było to w 


Bracla Szczęch * 
mieli rację 


Może chcesz 


duż drugiej zi aj ; 

h 7 j połowie maja br. do śl 

e wie trzy lata minęło. samochodu ciężarowego. który CJ 

ieuje 79 lata I widzicie — ze wsi Brzesko-Nowe wozi ro- Więc Jak?.u 


Die y "BY na tej samej gru- 


k AE | botników do pracy w Nowej 
m itko enia, Ja przyjecha- Ilucie „przysiadło się“ trzech Chyba nam 


iu i. Od tego młodych chłopców. Nie mie- Chwilę później z bijącymi ser- 
skącję losłem swoje kwa- li więcej. jak po 15 lat. Kie- cami pukali do drzwi. — We 


rowca, widząc nieznane twa- 


>= ZWiększyłem wydaj- 


lo 
les | ga RE 
Spondent w walre o soc'alistyczną wieś 


Dostatniejsze jest życie chłopa 
w spółdzielni produkcyjnej 


v 
dy nie H Jeszcze ludzie, któ-şJan Bednarczyk przed wstąpie- 
ij M wyższość spól- i niem do spółdzielni ze swojego 
Á oducyjnej nad go- indywidualnego gospodarstwa 
p. takaa Widualna. Cncia- uzyskiwał 7.200 zł. dochodu ro- 
kg, kładą im ludziom na kilku cznego. Obecnie ob. Bednarczyk 
podar” pokazać wyższość jest członkiem RZS Opatowice 
ra ug, | zespołowej. | pow. Strzelin woj. Wrocław. W 
Ja U byłam na prak- przeciągu roku on i jego żona 
qt OM w Kątach pod |zarobili razem w  spółdzieln. 
elnie m. Pracując w spół- | 11.000 zł. gotowką, 32 q zboża, 
R RO obsługiwanych przeż |80 q ziemniaków I 150 kg. cu- 
Al „Zauważyłam, że pod- | kru. Przykład ten jasno wska- 
"dainose nich żyzność gleb i | zuje jak w spółdzielni polep- 
bra? spół z ha. szają się warunki materialne 
nli „ołdzieley 7 Sośnicy ze- | chłopa. 
sy. a ng, me 25 q zboża z 
tę Tre Ywidualnt gospodarze 

lz] gromady przeciętnie 
na. Inny przyklad: ob. 


PROGRAM 


IA 3 CZERWCA 1533 R. 


I — na fali 1322 m 

dnia 6.06, 15.25, 

0 5.05, 6.00, 7.00, 

4, 16.00, 20.00, 23.00; 
uUdycja dla wsi, 5.20 

le melodie", 6.10 Mu- 
ranna, 6.50 Giimnasty- 

k aka poranna, 7.50 
adiowy. 8.00 Kon- 

Ku; anny, 8.55 Audycja dla 
A wgn l" Fuczik-Marinarella 
c k Ura w wys. orkiestry, 
„ licert solistów, 9.50 


LH 


MARIA STEFAŃCZYK 
Ucz. Państw. Techn. Rolniczego 
Chojnów woj. Wrocław 


RADIOWY 


fad 3647 m 


Program II — na 


1.50, 
6.30, 


14.00, 
1.55, 


Program dnia 


wiadomości 5.05, 
17.00, 21.00, 23.50. 


5.10 Aud. dla wsi, 5.20 „Swoj= 
bzie melodie“, 6.00 Giranasty- 
ka, 6.10 Kalendarz Radiowy, 
6.13 Muzyka poranna, 6.50 
Koncert poranny, 7.20 Muzyka 
poranna, 8.00 Koncert poran- 
ny, 8.55 Przerwa, 14.05 Infor- 

à macje, 14.10 Aud. dla klas III, 

i NAŃ risk Aud. dla klas 34.30 Koncert solistów, 15.00 
8 Giog zyka 1 aktualności, Michał Sas — Pieśni weselne 
Cka mają kobiety, 12.15 z Gór Świętokrzyskich w 
A Muzyka ludowa, wyk. Ludowej Kapeli Rozgł. 

rt asla dla wsi, 1300 Poznańskiej PR p. d. Maria- 
ppO?K. Rozgł, Szczeciń- na Obsta — solistka: Wanda 

O, ia D. d. Wł. Górzyń= Falak-Zielińska — sopran, 15,10 

SAO w Pieśni kompozy= Aud. dla wychowawczyń 

" 153 AE 02 13.55 Przec- przedszkoli, 15.15 Muzyka, 15.50 
fij beka ud. dla dzieci, 16.20 Aud. dla dzieci. 16.00 Muzyka, 
lu] a opt — Wiązanka melo- 16.20 „Kompozytor Tygodnia 

U, a „łlutzynek z Hono- — Feliks Mendelssohn“ = 
Głos mają kobiety, Bud. słowno-muzyczna w opr. | 
T. Zielińskiego, 17.15 Węgier- że 
skie tańce ludowe w wyk. 
Ork. Ludowej Radia Węgier- 
akicgo, 17.30 „Na warszawskiej 
fali", 18.00 Muzyka popular- 
na 18.30 Odpowiedzi „Falt 49“, 
18.45 „Nasze chóry śpiewają, 
19.05 „Borodin: — Nokturn — 
gra Karo) Sroubek — skrzyp- 
ce. 19.10 Radiowy kurs języka 
rosyjskiego dia zaawansowa- 
nych, 19.30 Muzyka 1 aktual- 
ności, 20.00 „Blokada“ — odc. 
pow. Wiery Ketlińskiej. 20,90 | nego 
Koncert Krakowskiej Ork. PR | aj 
p. d. G. Fitelberga. 21.25 Wiad. 
sportowe, 21.36 Muzyka ta- 
neczna, 22.00 Wszechnica Ra- 
dlowa — kurs IT. 22.20 Z cy- 
klu; „Historia muzyki pol- 
skiej" — aud. słowno-muzycz- 
opr. Zdzisława Jachi- 
meckiego (w programie: A. 
Radziwiłł — Fragmenty z mu- 
yvki do „Fausta“ Goethego), 
en Novello: Wiązanka me- 
odil. 


chłopi 
tworzyli 3+ 


w pow. 


kołom, 


przenoszenia 


l Ork. Rozgł. 

Wskiej PR p. d. Ta 

Seredyńskiego. 18.00 

À okim świecie”, 18.15 

w  śpiewki i przy- 

judowe' — aud, w 

wozy Czekanowskiej, 

A, na aitówkę w 

zpsenajia ma Primrose, 18.45 

R łosi muzyki”. — audy= 
A no-mu ; 

Butko zyczna w opr: 

19.45 

, 20.28 Wiado- 

20.38 Friml: 

a operetki „Rosa 

; 2045 Faraon" ode. 

nostra " Prusa, 21.05 Gra Or- 

alimen, TANAczna PR p. d. J. 


Wieluniu? 


Ryszard Choja 


EBD tow 


kom ZP w Wieluniu. 


218 RA dla na w 
27, uzyka roz- 
` ur Pr, 22.28 Bacewiczówna 

ej id GA w wyk. Wiel- ' 
Wodiczi.j Y Symf. PR p. d. 


à, 
tyg stkinp, 21.30 


trudności, 


Coś ty == na głowę upadieś!? 
do kulaka 
świnie pasać? Bo ja nie my= 


wsi, na szkoleniu w kole ZMP 


Dwa miesiące upłynęło od; 
chwili, gdy młodzi robotnicy Í 
wieluńskim u- 
koła studiowania 
życiorysu Towarzysza Stalina. 

Zarządowi Powiatowemu ZMP 
przypadł wtedy poważny obw 
wiązek pomocy nowopowstałym 
zapewnienia młodzieży 
| potrzebnych materiałów, 
Ssultowania wiadomości poszcze- 
gólnych kierowników kół, a tak- 
doświadczeń 
| przodujących zespołów. 

Jak wypelnia ten swój co- 
dzienny obowiązek ZP ZMP w 


Instruktor propagandy 
niewiele może 
powiedzieć na ten temat. Nie- 
wiele równieź mogą powiedzieć 
inni pracownicy ZP. Nic dziw- 
Choja przez dwa 
miesiące nie był na żadnym za- 
jęciu. „Wypadło* to jakoś z gło- 
wy również i innym pracowni- 


Q 
Już pierwszy okres pracy kół 
wykazuje wiele niedociągnięć i 
spowodowanych w 
dużej mierze brakiem pomocy 
Zarządu Powiatowego ZMP. 
W Zasadniczej Szkole Zawo- 


strony, czy można Zarząd Za- 
kładowy ZMP zamieniać w 
ośrodek werbunkowy?.. Prze- 


iść 


cież na wszystko czasu nie 
siarczy.. — myśli tow, Dy- 
mowska, 


A może poszukajmy ZMP? 
jakoś pomogą? 


A chłopcy stoją, czekają ł 
patrzą na nią. Ich oczy pytają: 
„Pomogą nam, czy też trzeba 
będzie wrócić z powrotem na 


mieli po 15 lat. Trzech ich by- 
ło. Kazali dać te bukiety do 
ZMP i zaraz poszli“, 


Kwiaty, jako dowód wdzię- 
cznej pamięci trzech chłopa- 


ków, co ze wsi przyjechali bu- | 
dować Nową Hutę, długo stały | 


w zarządzie ZMP, 
KRYSTIAN BARCZ 


„Kontakt” z masami 


dowej w Wieluniu zajecia n'e 
odbywają się już od kilku 
tygodni. 

Z dużymi trudnościami bory- 
ka się również młodzież groma- 
dy Wierzch Las w gminie Sta- 
rzenice, gdzie kolem opiekuje 
się młoda nauczycielka.  Kołu 


teriałów do studiowania. 
Zetempowcy pracownicy Ban- 
ku Powiatowego, którzy już da- 


kon- 


życiorysu — jeszcze nie rozpo- 
częli zajęć. 


Towarzysz Wegner — sekre- 
tarz ZG ZMP mówił w imieniu 
organizacji na VIII Plenum KC 
PZPR: 

„Najpiękniejszym wzorem, na 
którego podobieństwo pragnie- 
my wychowywać nowe pokole- 
nie jest postać Towarzyszą 
Stalina, Jego życie i Jego czy” 
ny. Stalinowska miłość i troska 
o rozkwit i pełnię szczęścia 
człowieka, nieugiętość Stalina 
wobec wrogów, Jego męstwo i 
odwaga, a zarazem skromność, 
prostota i pracowitość — oto w 
jakim kierunku powinniśmy 
wychowywać, kształtować i roz- 
wijać młodzież polską w naszej 


tow. 


temu brak jest niezbędnych ma- | 


= Popatrz, oni znowu Jadą | 


po ten swój wzmacniacz. 

— Że też jeszeze im się nie 
znudziło. Już trzeci raz przy- 
jeżdżaja. 

— No to wiejmy stad szyb- 
ko, żeby nas nie zastali. 

Powyższy dialog wyjaśnia 
nan dlaczego młodzież z POM 
nr 50 w Świebodzinie nie może 
nigdy spotkać kogokolwiek z 
pracowników Zarządu  Powia- 
towego ZMP w Świebodzinie. 
Wkrótce minie rok od chwili, 
kiedy ZP ZMP wypożyczył od 
zetempowców z POM-u wzmac- 
niacz i dotychczas nie kwapi 
się go zwrócić. 

wg korespondencji 


K. KWAŚNIEWSKIEGO 
ze Świebodzina 


Zarząd Powiatowy ZMP w Wieluniu 


winien natychmiast pomóc kołom 
studiowania życiorysu Towarzysza Stalina 


walce o zwycięstwo socjalizmu“. 

Jedną z podstawowych form 
wychowania nowego pokoienia 
na przykładach życia Towarzy- 
sza Stalina jest zapoznawanie 
szerokich mas młodzieży z Jego 
życieru. 

Dlatego wszystkim kołhm stu- 
diowania życiorysu Towarzysza 
Stalina niezbędna jest stala. 
praktyczna i wnikliwa pomoc 


> 3 | instancji organizacyjnych. 
wno utworzyli koło studiowania | 


Prezydium ZP ZMP w Wielu- 
niu winno na najbliższymi po- 
siedzeniu ocenić swoją pomoc 
w pracy kół studiowania życio- 
rysu Towarzysza Stalina. Trzeba 
zobowiązać wszystkich pracow- 
ników i aktywistów ZP, którzy 
wyjeżdżają do gromad, ażeby 
zainteresowali się pracą kół, z8* 
wieżli do nich lub wskazali po- 
trzebne materialy, uczestniczyli 
na zajęciach. 


'Tvlko systematyczna pomoc 
instruktorów Zarządu Powiato- 
wego wpłynie na stałe polepsza- 
nie pracy młodzieżowych kół 
siudiowania życiorysu Towarzy- 


sza Stalina w pow. wieluńskim. |; tensji, gdybym nigdzie nie sta- 
|rał się o pracę. 
dróże dm Kielc za pracą straci- | 


e J PILICHOWSKI 
Łódź 


Zetempowcy gospodarzami wiejskich świetlic 


Kiedy zapada wieczór, otulając ciszą wiejś 
że chętnie te wolne od pracy wieczorne go 
w świetlicy gromadzkiej z książka, czy gazetą w ręku, przy | 
interesującej grze albo w większym gronie dyskutującej 


śpiewającej młodzieży. 


lub 


Świetlica dostarcza możliwości pożytecznego spędzenia cza- 


su, zapewnia wlaściwy 


odpoczynek, połączony z kulturalną | 


rozrywką — pomaga w wychowywaniu młodzieży. 
Do naszej redakcji napływa dużo listów mówiących o pra- 


„ostatnio w 
|w sąsiednich uspółdzielezonych 


cy wiejskich świetlic. 


Wzór godny naśladowania 


Oto co pisze nasz korespon- 
dent Antoni Koścień: „Gminna 
świetlica w Szezucinie, powiat 
dąbrowski, pracuje coraz lepiej. 
Zbierają się w niej starsi i mło- 
dzież, którzy słuchają audycji 
radiowych 1 odczytów o spól- 
dzielni produkcyjnej. Młodzież 
zetempowska i nieżorganizowa- 
na urządza akademie i wieczor- 
nice. Zespół teatralny wystawił 
swej gromadzie i 


wsiach sztukę pi. „Wczoraj i 
przedwczoraj“. Cieszyła się ona 
dużym powodzeniem wśród 
miejscowej publiczności. Dobrze 
również pracują zespoły gazet- 


| ki ściennej i czytelniczy. W ra- 
Imach pracy świetlicowej pro- 


wadzony jest również kurs ję- 
zyka rosyjskiego". 


Nie wszędzie świeślica 
speinia swe zadania 


Zetempowcy ze Szezucina, 0 
Koścień, ! 
|dają przykład dobrze zorgani-= 


których napisał kol. 


zowanej kulturalno- 
oświatowej. 

Ale wiele jest 
mad, w których młodzież, a 
przede wszysikim  zetempowcy 
przejawiają mało zainteresowa- 


pracy 


janiem życia kulturalnego. 
Czesto młodzież, wobec nie- 


wielkich trudności, które łatwo | — 


; bolaczek? Dlaczego 


jeszcze gro-, 


można pokonać, załamuje bez- 
radnie ręce. 


„W naszej gminie — piszą 
zetempowcy .z gromady Bu-, 
rzenin, powiat Sieradz — 


świetlica stała się miejscem po- ; 


hulanek organizowanych przez 


zarząd kola, czego wynikiem m. ` 


są powybijane szyby w 


Obecnie 


in. 
oknach. 


cy czas na grze w karty u przy: 
godnych sąsiadów. Czy Zarząd 
Gmiany ZMP nie widzi naszych 
mie stara 
się nam dopomóc?" 

Podobnie wyraźną bezrad- 
ność, brak inicjatywy ł samo- 
dzielności wykazuje młodzież z 
gromady Ilkowice, pow. Mie- 
chów. 

„W gromadzie Ilkowiee, po- 
wiat Miechów, pisze korespon- 
dent S. Madetko — jest świetli- 
ca, która znajduje się w okrop- 
nym stanie. Jest brudna. opu- 
szczonma, zamknięta na kłódkę. 
wykorzystywana tylko w wy- 
padkach organizowania zabaw 
tanecznych i przeprowadzania 
zebrań zetempowskich. W świe- 
tlicy choćby „na ~ lekarstwo". 
nie znajdzie się ani jednej 
książki czy gazety". 

„Świetlica w Blaszkach, pow. 


|Kalisz, już od 6 miesięcy jest 
i- zamknięta przez przewodniczą- 
nia pracą świetlicową i rozwi- |cego zarządu koła ZMP tow. | 
| Ireneusza 
sze korespondent W. Dominiak. , 


Kuchnickiego — pi- 


Przyczyną zamknięcia było 
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skie zagrody, jak , zaniedbanie 
dziny spędza się | 


; ' | powskiego 
wieczorami | 
młodzież spędza wolny od pra- | 


|waną postawę w 
| trudności wykazali zetempowcy 


| przy pomocy 


šwicüicey 1 bra 


sprzętu swietlicowego”. 


Te trudności można usunąć 


Przytoczone przez naszych 


korespondentów fakiy świadczą 


przede wszystkim a bezradno= 
ści, braku inicjatywy i samo- 
dzielności młodzieży. Przecież 
trudności, przeszkody, o któ- 
tych piszą nasi korespondenci 
można usuwać własnymi silami 
— kolektywnym wysiłkiem. 
Czyż nie można z własnej 
inicjatywy wprawić szyby. Czy 


i też posprzątać i doprow adzić do 


porządku świetlicę? 

Czyż nie można, czując się 
gospodarzami swojego zetem= 
koła —  przepędzić 
precz ze świetlicy chuliganów i 
pijaków íi zorganizować zdrowe, 
ciekawe. życie świetlicowe? 

Potrzebne jest do tego jednak 
poczucie odpowiedzialmości zeta 
cmpowców, za to co się w ich 
gromadzie dzieje. Potrzebna 


¡jest gorąca wola usunięcia bra- 


ków i trudności. Taką zdecydo* 
zwalczaniu 


z gromady Walichnowo, pow 
Wieluń, woj. łódzkie, którzy 
nowowybranega 
zarządu koła uzyskali lokal na 
świetlicę, (o który przez rok 
swej pracy nie potrafił posta= 


'rać się były zarząd koła) i == 


jak piszą w swym liście do re= 
dukcji — rozwinęli w swej gro 
madzie pracę kulturalno-oświa* 
tową. 

Obowiązek dobrej pracy świe- 
tlicowej zetempowców, wcale 
nie zmniejsza odpowiedzialno= 
ści za stan świetlic oraz wla- 
ściwy rozwój pracy świetlico= 
wej gminnych i powiatowych 
rad narodowych, które zbyt czę 
sto jeszcze lekceważą tę spra= 
wę. 

H. OSTROWSKA 


Dlaczego Henryk Krawczyk nie otrzymał pracy? 


Droga Redakcjot 


towy ZMP w Opatowie skiera- 
wał mnie do Szkoły Kuliuralno- 
Oświatowej w Opolu. W szkole 
uczyłem się dosyć dobrze. WSZY - 
stkie kolokwia w terminie zda- 
wałem. Końcowy egzamin zda- 
łem z wynikiem dobrym. 


Wkrótce upłynie rok od cza- 


su ukończenia szkoły, ale jesz- 
cze do lej pory nigdzie nie pra- 


+cuję. 


Nie miałbym do nikogo- pre- 


łem 500 zł 


| sv 


W roku 1951 Zarząd Powia-, l 
item do ZW ZMP, a ZW ZMP 


Na same po- 


Zarząd Wojewódzki ZMP od- 
wódzkiego LPŹŻ. LPŹ z powro- 


do ORZZ i lak „w koło Macie- 


lju“, W LPŻ i w ORZZ-cie przy- 
, rzekali 


mi, ze powiadomią na 
piśmie o przyjęciu do pracy. ale 
do tej pory żadnego zawiado- 
mienia nie otrzymałem, 


Proszę cię. Redakcja, 
pomożenie mi, abym mógł dostać 
piacę w jak najkrótszym czasie. 

HENRYK KRAWCZYK 
wieś Biedrzychów 


i u 


o do! 


wego ZMP w Opatowie I Zarzą” 


łał mnie do Zarządu Woje-| du Wojewódzkiego ZMP w Kici 


cach wystąpił kol Henryk 


Krawczyk, 


Odpowiedzialni za spra 
młodzieży pracownicy ZP 


ZMP w Opatowie i kicrow- 


i nik wydzialn kadr ZW ZMP w 
: Kielcach 


bezdusznie potrakto= 
wali sprawę kol. Krawczyka. 


Zwracamy się do Prezydium 


| Zarządu Woi. ZMP w Kielcach 


z prośbą o natychmiastowe zba- 
danie tej sprawy, załatwienie jej 


i udzielenie redakcji wyjaśnie- 
| nia. 

Ze słnsznymi słowami krytyki 
| pod adresem Zarządu Powiato- 


Red. 
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tan 


ma Ja do was, kolego Sapiński, nic nie 
— odpowiedzia? Gruda na 


jego 


Wiśniewski uśmiechnął się do niego 
raz, w parę dni po przyjeździe. Było to 
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piński przestrzega 
„ster wpływów”, nie chce mu dać pre- 
tekstu do kłótni. Co tamten knuje? 


69) 


dokładnie granicy 


a i ha 
+ 


le. — Miałem przez was różne ta- 
ldżeję nieprzyjemności w organizacji. 
Biajcia 7, sobie swoją drogą i nie cze- 
kz się mnie, dobrze? 
ni. et nie nie odpowiedział, Do Ja- 
ten „JUZ Nie podszedł, bo i po co? Tam- 
> ko Urikał, odwracał oczy... Wszyscy 
le? WAi.. przyjaciele. Czy przyjacie- 


go; „Odczep się, była kukło Sapińskie- 
triop ( Tzeszczał kiedyś na Janika Die- 
Bieząu gdy Sapiński przechodził obok 
PA Uciekł zaraz za najbliż- 
e go Się 20720 się dziwić Janikowi, 
i DadSorei byl cl z Warszawy. Dietrich 
Psiakre owski. Zamoóżne przystojniaki, 
I KT hi Wszyscy w tej samej grupie. 
Czyłą q; | Masłowska. która go nie ra- 
nie ; BF EĆ | Wałach, który nic 
By pia. ; 
Życzy i? ma nikogo, kto by epojrzał 
zk © Z kim by można pomówić jak 
le wyga”... Jak z kolegą, tak. Tylko ty- 
Wśró al Trudno szukać przyjaciół 
H X andy. 
iè ni 
teliwiep “OE0 bodaj uśmiechniętego ły- 
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na sali, gdy się uczył. Różnie szła ia 
nauka. Raz szybko, łatwo: chemia. Cie- 
kawe. Raz wolno, powoli: anatomia. 
Gdyby nie braki ze szkoły Średniej, któ- 
rą przegalopował w tempie kuriera... 
Gdyby nie to otoczenie, wrogie, obce... 

Ale właśnie otoczenie kazało zamknąć 
się w sobie, uczyć się, uczyć. 

Wiśniewski uśmiechnął się przecho 
dząc: 

-—- Jak ci idzie, Sapiński? 

Nie odpowiedział uśmiechem. Co za 
protekcjonalne pytanie! Jak dziedzic do 
chłopa: Dobrze się wam orze, Macieju? 

— Jak krew z nosa. 

— Powinni ci koledzy pomóc. 

Czy on z byka spadl? Nie widzi, ee 
się dzieje? 

— Poproszę Ganderę... 

— Dziękuje! Nie potrzebuję pomocy. 
Dam sobie radę! 

Wiśniewski wzruszył ramionami 1 põ- 
ezedł do swoich książek. A Gandera? 
Gandera patrzy na niego wilkiem, choć 
nie posuwa się do żadnych aktów nie- 
przyjaźni. Jest wrogi, cichy, milczący. 
W pokoju ocierają się o siebie podczas 
tysiącznych codziennych czynności. Sa+ 


Swoją drogą śmieszne! Pod wpływem 
całej tej historii stał się ROWÓW Bol 


się Gandery? Jeszcze niedawno objechał 
by chłopka, huknął pięścią w stół. A 
teraz... Teraz jest zmęczony. Nie chce 
zwady. Ale nie będzie nikogo o nic pro- 
sił Wytrwa z godnością. To się musi 
jakoś zmienić! 

Siedzi więc wśród tej grupy i słucha, 
co ma do powiedzenia Gandera. Jak on 
przemawia, niezdarny chłopek. Rzeczy” 
wiście, nie potrzebuje powtarzać... Śmie= 
ją się z niego: i wyszczekany Dietrich 
i Danikowski. On by chciał po dobre- 
mu...  Wytłumaczyć, przekonać! Zoba- 
czymy. Ich trzeba po mordach! Ma- 
minsynki! 

Teraz Danikowski zaczyna. To beze 
ezelny typ! Znowu sobie Sapińskim 
gębę wyciera! 

— Zejdźcie z Sapłńskiego. proszę! 

Pasja nabrzmiewa dopiero wtedy, KAY 
wirąca się Dietrich. Sapińszczyzna! 
Znowu ta bezsilność, Patrzy wprost w 
tę dobrze odżywioną, zadowoloną gb 
— on by go nauczył! Nie panuje na 


sobą, gdy głośno woła: ., — Żartować nie można? też cośl 2% dyś: (c. d. n.) 
> 5 . e _ > e . 
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— Zamilknij, Dietrich! Gandera, nie 
będę uczestniczył w zebraniu, na któ- 
rym mnie obrażają! 

I zaraz żałuje uniesienia. Przegrał 
bitwę, poniosło go... Śmieją mu się w 
nos, a niezdarny, głupi Gandera nie po- 
trafi ich usadzić, Spokój! Zaciska szczę- 
ki, głęboko oddycha. Spogląda w okno 
na dwa wróble, które ostrzą sobie dzio- 
by na blaszanym parapecie. Jak 
śmiesznie. Tak śmiesznie przy tym ska- 
czą.. Beztroskie życie! 

Najlepiej nie słuchać, porachuje się 
z nimi później. Nie odpowiada na dal- 
sze zaczepki. Spogląda teraz'na Gan- 
derę, który miota się czerwony, bez- 
radny. Jest tak, jak przewidywał. Za- 
krzyczeli go, onieśmielili. Nie da sobie 
rady kolega sekretarz. Dobrze, że ?łas- 
kawie obiecują się uczyć... Nie może 
powstrzymać blasku triumfu w oczach, 
choć wie teraz, że Gandera nie winien. 
Żal mu go nawet trochę. Biedny chło- 
pek! 

Po zebraniu podchodzi do Dietricha. 
Jest spokojny, zupełnie spokojny. Za- 
stępuje tamtemu drogę I widzi, że Die- 
trich jest zaskoczony. 


— Słuchaj, ty.. Uprzedzam cję, że 
jeżeli jeszcze raz wspomnisz coś o Sa- 
pińskim, ty albo twój koleżka... 

Dietrich śmieje się, choć w oczach 
obawa. 

— Co wy, Sapiński. Odczepcie się! 


— to połamię gnaty! Połamię, choć+ 
by mnie mieli stąd wyrzucić! za 
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— Pamiętaj, salonowy  dowcipasie! 


Pamiętaj. 


Stoi tak blisko, że wyczuwa oddech 
tamtego. Dietrich cofa się o krok. Je- 
go uśmiech jest krzywy,  nieszczery. 
Wzrusza ramionami į wycofuje się. Wy- 
rzuca cicho jakiś wyraz, którego Sapiń- 
ski na szczęście nie słyszy. 


Triumfuje, lecz cóż z tego? Wrogowie 
Gandery są i jego wrogami, Znaleźli się 
po jednej stronie barykady. Gdyby 
działali razem.. Gdyby działali razem, 
Sapiński znewu zostalby oskarżony 0 
dyktatorskie zapędy. Niech sobie ten 
Gandera pije piwo, którego razem Z 
Wiśniewskim nawarzył... 

Nie bał się nigdy samotności. Ale ta sē- 
motność, choć trwa od niedawna, jest nie 
do zniesienia. Dokoła niego pulsowało 
zawsze życie, coś się działo, On działał, 
rozkazywał.. Teraz jest sam, na ubo- 
czu. Słucha wykładów, notuje, wieczo- 
rem zasiada w sali nad książką. Przy- 
iłacza go wrogość otoczenia, twarda 
ściana. Nie ma do kogo ust otworzyć. 
Wiśniewskiego unika, nie chce od nie- 
go litości, Gandera spogląda nan wscie- 
kle. On coś chyba jednak knuje, ten 
Gandera... 

Czy wytrzyma? Może odejść, plunać 
na wszystko? Wrócić do Leona, popic? 
A później... Później wszystko jedno. 
Choćby na budowę! 

Na wykładach zajmuje to samo miej- 
«ce za Danusią, obok Wałacha. Z Wa- 
łachem nie zamienia prawie słowa; tam- 
ten się go chyba bol... Ćwok z głębokiej 
prowincji, Danusia odwróciła się kie- 


'— Notowaliście, kolego? Pozwólcie 
zeszyt, chcę coś sprawdzić. 

Podał go z większą uprzejmością niż 
to było w jego zwyczaju. Przyjemnia 
mu było oddać tę drobną przysługę. Mi- 
ła Danusia, że się do niego zwróciła... 

Później staje przy oknie. Danusia 
podchodzi z koleżanką. 

Rozmawiają oparte o parapet. 

— Chemia najgorsza, prawda, kolego 
Sapiński? 

Potakuje. choć chemia idzie mu nal- 
lepiej. Gdyby stwierdziła, że kapuśniax 
w stołówce był świetny, zapewne i wic- 
dv przytaknąłby uprzejmie, choć kapu- 
sta była tym razem stara i wygołowa- 
nag. 

Koleżanka odchodzi i pozostają we 
dwoje. Śnieg sypie za oknem; płatki 
padają na mokry parapet, walczą chwi- 
ię z wilgocią, nikną. 

— Aż mi skóra cierpnie na myśl o 
tych kolokwiach. A wam, kolego? 

Odpowiada, że nie jest tak żle, Zda 
się jakoś. 

— Umiecie, kolego Sapiński? 

Złośliwość? Chyba nie... Oczy patrzą 
życzliwie, niewinnie. Usta uśmiechają 
się lekko, odsłaniając zęby: jeden wy- 
staje do przodu, 

— Nauczę się. 

— Łatwo powiedzieć. Zazdroszczę 
wam tej męskiej stanowczości. 

Udaje starego koria, ale go ta mala 
blondynka od razu nabiera; jest mu mi- 
ło, że imponuje czymś dziewczynie, 
Wejście prolesora wita niechętnie. 
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Obrady Światowego Kongresu Kobiet w Kopenhadze! Wokół rokowań rozejmowych 


w Korei 


W piątek przed południem w | wobec swych dzieci. 
blbrzymiej sali „Idretshuset"* w wojna, 


biet. 


Otwarcia Kongresu dokonała 
przewodnicząca Demskratyczne- 
ko Związku Kobiet  Duńskich i 
Ruth Hermanr, która zaprop 
nowała powołanie 72-osobowego 
prezydium. Wniosek jej został | we 
rzyjęty przez aklamacie, Wśród | tych 
ucznych oklasków miejsca i 
stołem a oyin zajmują m. 
in.: przewódnicząca Światow 
Demol:ratycznej Federacji Ko- |zdobycie swych 
biet Eugenia Coiton, sekretarz Ę 
generalny Federacji Marie Cla- 
ude  Vaillant-Couturier, Eliza 
Branco (Brazylia), Nina Popowa 
(ZSRR), Monika Felton (Anglia). 
LI Teh-czuan (Chiny), Eugenia 
Pragierowa (Polska). 


i szczęście dzieci, 
Na posiedzeniu 


kc matek, pracownie i okywate- 
lek* wygłosiła przewodnicząca 
Demckratycznego Związku Ko- 
biet Szwedzkich, znany lekarz- 
biolog Andre Andreen. Referat 
jej był przerywany często hu- 
cznymi eklaskami. 

W dyskusji nad referatem 
Andre Andreen wzięły udział 
przedstawicielki Danii, Iranu, 
Trynidadu i Rumunii. 

Po referacie Andre Andreen 


Uczestniczki Kongresu powi- 
tala przewodnicząca Światowej 
Demokratycznej Federacji Ko- 
biet Eugenia Cotton. która o- 
świadczyła m. in.: Stoja przed 
nami wielkie zadania. Nie moż- | 
na uważać, iż obowiązek jak 
najlepszego wychowywania na- 
szych dzieci jest dla nas czymś 
nowym. Było to zawsze najwięk- 


Niedawna 
podobnie jak i wojny, 
Kopenhadze rozpoczęły się ob- | które toczą się obecnie, spadają 
tady Światowego Kongresu Ko- ciężkim brzemieniem na ludność 
cywilną. Dlatego też coraz wię- 
tej kobiet z takim entuzjazmem 
uczestniczy we wspaniałym ru- reen. 
chu obronców pokoju. Kobiety | 
zdają sobie sprawę z tego, że | Maria Lamas oświadczyła, 
[ich działalność bytaby bardziej oibrzymia wiekszość kobiet por- 
owocna, gdyby korzystały one tugalskich pozbawiona jest pra- 
wszystkich dziedzinach z! wa głosu. Płace ich wynoszą 1/3 
samych praw co i mężczyź- | lub połowę płacy mężczyzn. 

Za ni. Zjednoczone koblety sprawią, _ Deiegatka Gujany Brytyjskiej ; 
że obecny Kongres będzie decy- J. Jagan mówiła o ciężkiej sy- 
€] dującym etapem w ich walce o 
Draw, o pokój 


popołudnio- 
wym referat pt. „Walka o zdo- 
bycie i obronę praw kobiet ja- 


szą troską matek, ale sytuacja o- 
becna zmusza wszysikie kobiety 
do jeszcze pełniejszego uówiado- reprezentując 
mienia sobie odpowiedzialności | 


„witać uczestniczki Kongresu, li- 


czne delegacje kobiet duńskich. 


sowe | związkowe, 


na salę obrad przybyły, by po-' piowym przemawiały 


Na posiedzeniu w dniu 6 bm. 
uczestniczki Swiatowego Kon- 
gresu Kobiet rozpoczęły dyskus- 
ję nad referatem przewodniczą- 
|cej Demokratycznego Związku 
'Kobłet Szwedzkich dr A. And- 


Przedstawicielka Portugalii 


że 


| tuacji koblet tego kraju i o ich 
, walçe z uciskiem. 

Chłopka niemiecka Elza Me- 
reke zobrazowała życie kobiet 
w NRD. 

Serdecznie powitana przez 
Kongres przedstawicielka Chiń- 
skiej Republiki Ludowej Li 
Teh-czuan przekazała gorące 
pozdrowienia od narodu chiń- 
skiego. Mówiła ona o wspenia- 
łych osiągnięciach wolnego na- 


równouprawnieniu kobiet chiń- 
skich we wszystkich dziedzinach 
| życia, o troskliwej opiece ja- 
ką państwo otacza kobiety, mat- 
lki i dzieci. 

Na posiedzeniu 


przedpołud- 
również 
przedstawicielki Grecji, Jamuj- 
ki, Anglii, Norwegii, Kanady, 


e organizacje ma- | Brazylii, Luksemburga i Szwaj- 


carii. 


Wielki wiec przedwyborczy Partii Komunistycznej w Rzymie 
Palmiro Togliatti demaskuje 
politykę De Gasperi'ego 


zdradziecką 


W piątek wieczorem odbył się 
© Rzymie wiec wyborczy zor- 
zowany przez Włoską Par- 
ę Komunistyczną, na którym 
wygłosił przemówienie Palmiro 
Togliatti. Wiec ten był najpo- 
$ężniejszym wiecem w czasie ca- 
łej kampanii wyborczej. Zgro- 
madził on 250 tysięcy osób, 
Togliatti podkreślił, że kam- 
wyborcza chrześcijańskich 
okratów i partii z nią sprzy- 
mierzonych obfitowała w kłam- 
> nadużycia i oszczerstwa. 
spominając m. in. osławioną 
oszczerczą wystawę „Po tamtej 
stronie", Togliatti zdemaskował 
De Gasperi'ego, który na wiecu 
w Neapolu obrzucił  oszczerst- 
wami Związek Radziecki, 
Przypominając, że chadecja 
pie wysunęła żadnego konkret- 
mego programu odrodzenia 
Włoch 1 że odmówiła przedysku- 
towania propozycji lewicy, że 
wreszci nawet jej sprzymie- 
tzeńcy z bloku wyborczego i jej 
rzekomi przeciwnicy z prawicy 
wykazali nieudolność chrześci- 
jańskich demokratów w rozwią- 
gywamiu problemów  narodo- 
wych, — Togliatti omówił ni- 
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| ski poziom żyala większości næ- 
irodu włoskiego. 

Konieczne jest — zakończył 
Togliatti poprowadzenie 
wielkiej wojny przeciw nędzy. 
W tym celu należy odsunąć od 
władzy partie wyzyskiwaczy. 
patrie zbrojeń 1 wojny, w tym 
jeelu dojść muszą do władzy 
partie pokoju 1 postępu apo- 
| łecznego. 

* 


| 7 bm. rozpoczynają celę we 
| Włoszech wybory do parlamen- 
tu. Głosowanie odbywać się bę- 
| dzie w 48.743 obwodach wybar- 
czych równocześnie na kandyda- 
tów do Izby Posłów i do Se 
natu. 

Wybory do Izby Posłów (590 
deputowanych), której kadencja 
trwa 5 lat, odbywają się na 
podstawie antydemokratycznej, 
oszukańczej ordynacji wybor- 
czej, przeforsowamej w parla- 
mencie przez większość klery- 
kalną. Ordynacja ta przewiduje 
| bowiem, że partia (lub blok par- 
tii), która otrzyma o jeden choć- 
by głos ponad 50 proc. głosów 
—- uzyska 65 proc. mandatów w 


Izbie Posłów. Stanowi to po- 
gwałcenie zasady proporcjonal- 
ności. 

Wybory do Senatu (237 sena- 
torów) odbywają się na podsta- 
wie obowiązującego poprzednio 
systemu proporcjonalnego; w 
każdym okręgu wybarczym wy- 
| biera się jednego senatora. Ka- 
dencja Senatu trwa 8 lat. Do- 
tychczasowy Senat został moz- 
wiązany przedterminowo, po- 
nieważ skład jego nie „odpowła- 
dał" włoskim kołom rządzącym. 

Dla uzyskania mandatu w Se- 
inacie potrzeba oo najmniej 65 
proc. ogólnej liczby głosów od- 
danych w danym okręgu. Pozo- 
stałe miejsca rozdziela się pro- 
porcjonalnie do ilości głosów o- 
trzymanych przez kandydatów. 

Partie i organizacje demokra- 
tyczne zgłosiły oddzielne listy. 
Prowadziły one kampanię wy- 
borczą, w trudnych warunkach, 
albowiem chadecja wykorzysta- 
ła wszelkie środki, jak zastra- 
szanie, terror policyjny, zakaz 
i wieców, aresztowanie mówców, 
aby uniemożliwić partiom lewi- 
cowym prowadzenie propagan- 
dy przedwyborczej. 


| 
Przyjęcie w ambasadzie brytyjskiej 


Dnia 3 bm. ambasador nad- | ceprzewodniczący Rady Państ- 
ewyczajny 1 pełnomocny Wiel- 


kiej Brytanii w Polsce 
Francis Michie Shepherd wydał 
w ambasadzie przyjęcie z okazji 
koronacji królowej Elżbiety II. 

Na przyjęciu obecni byli: wi- 
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wielkie pojęcie o boksie. 


podobna sytuacja. 


kowany. 


piecznie, 
zaskoczenia. 


t pod koniec walki Nielsen 
molowany i silnie krwawił. 
zasłużył na wygraną, tego 
liczni dziennikarze, 


o mistrzostwo Europy. 


Irlandczyka. 


finału. 


trzymać wagę. 


cią przegrał. gł 
zasłużył w zupełności. 


i 


Polus stoczył walkę z Estończykiem Freit- 
muthem. Walka ta kosztowała mnie dużo ner- 
Estończyk okazał się niebezpiecznym 
rzeciwnikiem w zwarciu, Polus zainkasował 
kilka ciosów w żołądek, co go wyraźnie osła- 


wów. 
4 p 
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Belg mla? niedźwiedzią siłę, ale niezbyt 
Co chwila czynił 
na ringu jakieś głębokie przysiady, które 
niczym nie przypominały prawidłowych uni- 
ków. A mimo to Sipiński nie potrafi sobie 
dać rady z prymitywnym przeciwnikiem, 
przeczekuje całą pierwszą rundę, nie zada- 
jąc ani jednego ciosu. W drugiej rundzie jest 
Już zwątpiłem w zwycię- 
stwo poznańczyka, ale do jego sukcesu przy- 
czynił się sam Belg, który za nieprawidłowe 
uniki został w trzeciej rundzie zdyskwalifi- 


Niestety w drugim dniu straciliśmy Piłata. 
Góral walczył zupełnie dobrze, ale sędziowie 
uważali, że był gorszy od Norwega Nielsena. 
Już w pierwszej rundzie Piłat trafił niebez- 
jednak w chwili wyprowadzenia 
ciosu potknął się | nle potrafił wykorzystać 
W drugiej rundzie 
zbyt powolny, ale w trzeciej ruszył do ataku 


Sukcesy w trzecim dniu mistrzostw 


Rozpoczynamy trzeci dzień wielkich bojów 
Sobkowiak staje do 
walki ćwierćfinałowej z Irianaczykiem Hea- 
lym. Zdaje się, że nauka, którą otrzymał w 
czasie walki z Rumunem nie poszła w lae. 
Dziś Sobkowiak jest już zupełnie innym pię- 
ściarzem; skupiony, uważny czyha na zada- 
nie celnej kontry, a gdy kontra dojdzie do 
celu, przechodzi natychmiast do ofensywy | 
serie ciosów spadają na korpus czy głowę 
Nie miałem ani przez chwilę 
wątpliwości, że tak usposotiony „Sobek“ wy- 
gra walkę. Tak się też stało, przez wszystkie 
rundy miał on wyraźną przewagę | zakwali- 
fikował się jako pierwszy z Polaków do pół- 


Ale jak wypadnie Czortek, który dopiero 
w trzecim dniu staje do wałki? Obawiam się 
poważnie o tego zawodnika, bo od tygodnia 
odżywia się on tylko jajkami i pomarańcza- 
mi. Musiał być na tak ścisłej diecie, aby u- 


Byłem przekonany, że Czortek w trzeciej 
rundzie osłabnie, więc zaleciłem mu, żeby w 
pierwszych starciach starał się zdobyć punk- 
ty. Moje przewidywania okazały się słuszne. 
Po dwóch rundach walki z Niemcem Wilkiem 
Czortek prowadził dwoma punktami, ale trze- 
Na ogólne jednak zwycięstwo 


granicznych Stanisław Skrze- 


[wa — Marszałek Sejmu Jan 'szewskł, członkowie Rady Pań- 


Wacław Barci- 
kowski, wiceprezesi Rady Mini- 
|strów Józef Cyrankiewicz i Ta- 
|deusz Gede, minister Spraw Za- 
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— Wiesz co 


walkę, 


nie inny. Jego 


w | a lewe 


Słyszę szmer 


Chmielewski 


Piłat był 


był niemal zde- 
Sądziłem, że Staś 
zdania byli też 


szlami*, 


Włosi 


konany raczej 


wygrał, będąc 


biło, Pierwszą rundę wyraźnie przegrał, 


czasie odpoczynku, 


— Wiem, zapomniałem o lewych prostych. 
— No to sobie przypomnij, bo przegrasz 


W drugiej rundzie Polus walczy już zupeł- 


proste | zamiast dostać się do zwar- 
cia, odskakuje od Aleksa jak 
Polus walczył do końca, demonstrując piękną 
technikę. Walkę wygrał wyraźnie, kwalifiku- 
jąc się do półfinału. 


wchodzi na ring. Publiczność wie, że Chmie- 
iewski ma mocne uderzenie 
nim obiecuje, Ale już po pierwszej rundzie 
publiczność jest rozczarowana i zaczyna gwl- 
zdać. Chmielewski bowiem, tak jak zapla- 
nowaliśmy, oszczędza ręce | bynajmniej nie 
ma zamiaru przebijać się przez szczelną gar- 
dę Szwajcara Flury, 


zwycięstwa punktowego, 


Ostatnią walkę 
mura. Wychodzi 
dersson. Po ałabym meczu 2 Joergensenem 
obawiam sie o 
zem szybko rozwiał wątpliwości. 
chce rehabilitować się za pierwszy mecz. 
Przystępuje on do pojedynku z wielką am- 
bicją i bojowością, 


Bilans dnia jest dla nas 
wprowadzamy do półfinałów - 
ściu zawodników, diec 
tylko czterech, 


Zakulisowe kombinacje 


Straciiidmy w tym szczęśliwym dniu tylko 
jednego zawodnika, o 
nie wspomniałem. A 
Woźniakiewiczu pokładano największe na- 
jdzieje. Co prawda Woźniakiewicz został DO- 


przez Włocha Facchine. 


Woźnlakiewicz przegrał pierwsze starcie, 
gdyż zbyt chaotycznie zaatakował. Już jednak 
w drugim starciu Facchine nie ma siły utrzy- 
mać Woźniakiewicza na dystans i walka wy- 
równuje się. Trzecia runda, to zdecydowana 
przewaga łodzianina, który zasypuje partnera 
seriami ciosów. Ringowy jednak anuluje prze- 
wagę Wożźniakiewicza, udzielając mu dwóch 
napomnień. Napomnienia te decydują o zwy- 
cięstwie Włocha, 


Nie ulega wątpliwości, że Woźniakiewicz 
| walczył niezbyt czysto, wydaje mi się, że jed- 
nak na dwa napomnienia nie zasłużył, 


Wspomnę jeszcze, że przyszły przeciwnik 
Chmielewskiego — groźny Norweg Tiller wal- 
czył z Estończykiem Raadikiem I z trudem 


skach, Zobaczymy co będzie w półfinałach... 


stwa, Rządu, generalicja, przed- 
stawiciele władz państwowych, 
świata nauki, kultury i sztuki 
oraz członkowie korpusu dyplo- 
matycznego. 


masz roblć — mówię mu w 


rywal co chwila nadziewa się 
piłka. I tak już 


na widowni, gdy Chmielewski 


l wiele sobie po 


ograniczył stę do wysokiego 


tego wieczoru stacza Szy- 
przeciw niemu Szwed "An- 


wynik, ale Szymura tym ra- 
Wyraźnie 


miażdżąc Anderssona „dy- 


wspaniały. My i 


Węgrzy pięciu, a Niemcy 


którego walce jeszcze 
przecież w Polsce w 


przez sędziego ringowego, niż 


w pierwszej rundzie na de- 


rodu chińskiego, o całkowitym | 


Agencja Nowych Chin dono- 
si, że delegacja koreańsko-chiń- 
ska, biorąca udział w sprawie 
rozejmu w Korei, ogłosiła na- 
|stępujący komunikat: 


¡niejawne posiedzenie delegacji 
obu stron. Następne posiedzenie 
zostało wyznaczone na dzień 7 
| czerwca o godz. 11 przed połud- 
niem. 


* 

Jak donosi agencja Associa- 
ted Press, pewien wysoki urzę- 
dnik amerykański w Toklo oœ 
świadczył, że porozumienie w 
sprawie wymiany jeńców w 
Korei zostanie prawdopodobnie 
podpisane w najbliższych 
dniach, porozumienie zaś w 
|sprawie rozejmu — po upływie 
tygodnia, ponieważ pozostaje 
| jeszcze do uregulowania szereg 
| drobnych szczegółów. 

Cała prasa amerykańska po- 
daje, 
wione przez stronę ludową 
dnia 4 czerwca na posiedzeniu 
niejawnym w  Panmundżonie, 
pokrywają się faktycznie z pro- 
pozycjami amerykańskimi. W 


W dniu 6 czerwca odbyło się | bną szybkie zawarcie rozejmu | 


że propozycje przedsta- | 


związku z tym dzienniki ame- 


rykańskie przewidują szybkie 
podpisanie rozejmu. Dziennik 


"Wall Street Journal" przyjmu- 
je za rzecz bardzo prawdopodo- 


l w związku z tym omawia per- 
spektywy, jakie się otwierają 
|przed polityką amerykańską w 
nowej sytuacji. 

Prasa brytyjska donosi, że na 
posiedzeniu premierów Wspól- 
noty Brytyjskiej rozpatrywano 
propozycje strony ludowej z dnia 
4 czerwca | uznano, że są one 
możliwe do przyjęcia dla W. 
Brytanii i dla Wspólnoty Bry- 
| tyjsklej. Poinformowano o tym 
rząd amerykański. 

Dziennik „Times“ w kores- 
pondencji z Waszyngtonu pisze, 
j że amerykańskie koła oficjalne 
„z wyjątkową ostrożnością“ ko- 
mentują odpowiedź strony ko- 
reańsko - chińskiej z dnla 4 
czerwca. „Daily Mail“ zaznacza, 
że propozycje koreańsko - chiń- 
skie są w zasadzie możliwe do 
przyjęcia, choć wymagają pe- 
wnych wyjaśnień, 


Rząd francuski odm 


ówił wiz wjazdowych 


delegacjom ZSRR i krajów demokracji ludowej 


na zjazd zw. zaw. 


Jak wynika z doniesień prasy, 
francuskie ministerstwo spraw 
zagranicznych odmówiło wiz 
wjazdowych członkom delegacji 
radzieckich związków zawodo- 
wych oraz delegacji związków 
zawodowych krajów demokra- 
cji ludowej, którzy zostali za- 
proszeni jako goście na 29 zjazd 
związków zawodowych należą- 
cych do Światowej Federacji 
Związków Zawodowych. Obra- 
dy zjazdu rozpoczęły się. 


należących do ŚFZZ 


Przeciwko tej decyzji minie 
sterstwa spraw zagranicznych 
zaprotestowały jak najostrzej! 
Powszechna Konfederacja Pra» 
cy (CGT), związki zawodowe O- 
kręgu paryskiego oraz związki 
zawodowe hutników i robotni= 
ków przemysłu chemicznego. 
Protesty ogłosili także dokerzy 
Rouen I Dunkierki, górnicy za» 
głębia Valenciennes 1 Douali, 
jak również inni robotnicy, 


Gh ńsko-francuskie p 


Jak donosi agencja Nowych 
Chin, w dniu 5 czerwca podpi- 
sane zostało w Pekinie porozu- 
mienie handlowe między przed- 
stawicielami Chińskiego Naro- 
dowego Towarzystwa Eksporto- 


arozumienie handlowe 


wo-Importowego a francuską 
delegacją handlową. 
Porozumienie przewiduje, że 
ogólna wartość wymiany między 
Francją a Chińską Republiką 
Ludową wyniesie około 20 mi- 
liardów franków francuskich, 


Kryzys rządowy 


Prezydent Auriol zaproponc- 
wał dnia 5 bm. przywódcy MRP 
Georges Bidault przyjęcie misji 
utworzenia nowego rządu. Bi- 
dauit w dniu 6 bm. złożył o- 
świadczenie, w którym zako- 
munikował, że podejmuje sle 
misji utworzenia nowego rządu. 

Już sama kandydatura Geor- 


we Francji trwa 


| ges Bidault, który jest gorącym 

zwolennikiem kontynuowania 
dotychczasowej polityki wojny 
| nędzy, wskazuje na to, że re- 
akcja francuska dąży za wszel- 
ką cenę do utworzenia takiego 
rządu, który prowadziłby polls 
tykę uległości względem impes 
'rialistów amerykańskich, 


Ludność Paryża domaga się rewizji procesu Rosenbergów 


W olbrzymiej sali Mutualite 
w Paryżu odbył się 4 bm. potęż- 
ny wiec w obronie niewinnie 
skazanych małżonków Rosen- 
bergów, który zgromadził prze- 
szło 10 tysięcy osób. 

Na wiec przybyli przedstawi- 
ciele wielu organizacji demokra- 
tycznych, francuskiego Komite- 
tu Ohrony Rosenbergów, Związ- 
ku Kobiet Francuskich, CGT, 
Republikańskiej Młodzieży Fran- 
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Przeciw bermudzkiej 
zmowie 


Jak wiadomo, w drugiej po- 
lowie bieżącego miesiąca, z ini- 
cjatywy USA zebrać ma się na 
Bermudach konferencja szefów 
rządów trzech mocarstw zachod- 
nich: Stanów Zjednoczonych, 
Wielkiej Brytanii i Francji. 

Prasa zachodnia, zarówno jak 
1 tzw. koła półoficjalne, nie ro- 
bią tajemnicy, że celem tej kon- 
ferencji jest przygotowanie 
„Wspólnego stanowiska“ mo- 
carstw zachodnich do ewentu- 
alnego spotkania szefów rzą- 
dów czterech mocarstw, tzn. 
Związku Radzieckiego | wymie- 
nionych trzech mocarstw za- 
chodnich, Celem tej konferencji, 
według zamiarów jej organiza- 
torów, byłoby przygotowanie 
zachodnich warunków „Trozwią- 
zania“ głównych zagadnień mię- 
dzynarodowych, które miałyby 
być przedłożone Związkowi Ra- 
dzieckiemu. s 

Dziennik „Prawda* omawia- 
jąc w artykule wstępnym z 
dnia 24 maja sprawę konferen- 
cji trzech mocarstw podkreśla, 
Jak z gruntu błędna jest taka 
metoda „rozwiązywania“ zagad- 
nień międzynarodowych. Dzien- 
nik podkreśla, że kardynalnym 
błędem jest przypuszczenie „ja- 
koby w warunkach stosunków 
pokojowych jedna strona mo- 
gla dyktować drugiej stronie, i 
to jeszcze takiej stronie, jak 
Związek Socjalistycznych Re- 
publik Radzieckich wstępne wa- 
runki porozumienia w spornych 
zagadnieniach międzynarodo- 
wych”. Jest rzeczą całkowicie 
oczywistą dla wszystkich rozsą- 
dnych ludzi, że sporne zagadnie- 
nia można rozwiązać w warun- 
kach pokojowych tylko na dro- 
dze konferencji równouprawnio- 
nych partnerów, a nie na dro- 
dze dyktatu. 

Propozycja zwołania konferen- 
cji bermudzkiej trzech mocarstw 
zachodnich wywołała poważne 
zaniepokojenie tych wszystkich, 
którym drogi jest pokój, tych 
wszystkich, którzy walczą o po- 
kojowe rozwiązanie wszystkich 
spornych zagadnień międzyna- 


| cusklej, Związku b. Uczestników 
Ruchu Oporu, Zwłązku Arty« 
| stów-Plastyków itd. 

Na wiecu uchwalono jedno= 
|myślnie tekst depeszy do Białe- 
|go Domu, domagającej się re- 
| wizji procesu małżonków Rosens 
|bergów. Wybrano także delega- 
|cję, która udała się do ambasa- 
dy USA w Paryżu w celu złoże- 
|nia uchwalonej rezolucji i proto- 
ikółu zebrania w sali Mutualite, 


portone w całym kraju podejmują zobowiązani 
dla uczczenia IV Światowego Festiwalu Młodzieży i Studentów 


Apel górników i hutników Stalinogrodu o uczczenie IV Festiwalu Młodzieży 1 Ba 
w Bukareszcie odbił się żywym echem wśród sportowców całego kraju. Ze wszystkie 
wództw płyną dalsze meldunki o podejmowanych czynach i współzawodnictwie 


wym. 


SZCZECIN. Członkowie kół 
sportowych Kolejarza w woj. 


Do współzawodnictwa zgłosiło 
się już i8 kół, których członko- 
wie przystąpili do realizacji zo- 
bowiązań. Członkowie koła 
PPPK Wolin w ramach współ- 
zawodnictwa  zobowiązaniowe- 
go z kołem Przedsiębiorstwa U- 
sług Rybackich „Odra* w Świ- 
moujściu kończą już prace przy 
budowie boisk do siatkówki i 
koszykówki oraz toru przeszkód. 
Również współzawodniczący z 
Kolejarzem Choszczno członko- 


wie koła przy warsztatach dro- i 


gowych w Stargardzie budują 
boisko do siatkówki. 
Współzawodnictwo podjęły też 
koła Ogniwa przy Prezydium 
MRN i Miejskim Przedsiębior- 
stwie Wodociągów i Kanalizacji 


| one w zdobyciu największej iloś- 
ci norm na odznaki SPO i kla- 
|syfikacji sportowej, zwerbowa- 
niu nowych członków, budowie 
| boisk itp. W ramach współza- 
wodnictwa sportowcy  Prezy- 
dium MRN zbudowali już nowe 
boisko do siatkówki i pracują 
przy budowie boiska do koszy- 
| kówki. 


Cenne zobowiązania podejmu- 
Ją poszczególne sekcje wyczyno- 
we kół. M. in. pływacy Ogniwa 


polsklej spartakiady 


wykazując 


gólnych konkurencji odbytych 
dniach 4 1 5 bm. 


Do walki o tytuł mistrza wio- 


sennej spartaklady Gwardii 


walce na bagnety stanęło 54 za- 
wodników. Do walk finałowych 
Tytuł mi- 


zakwalifikowało się 8. 
strzowski zdobył po raz drugi 
rzędu Barcik (Warszawa) — 


zwycięstw. Wicemistrzem został 
był 
Mioduszewski (Warszawa), czwar- 
ty Ginter (Szczecin) — wszyscy po 
Kabziński 


Cichocki (Szczecin), trzeci 


B zwycięstw. Piąty 


(Gdańsk), szósty Pawlak  (Kra- 
ków). 
Spotkania finałowe stały na 


bardzo dobrym poziomie. 


W dniu 4.6 dokończono przer- 
wane w środę wskutek deszczu 


wyścigi sprinterowskie na torze 
Helenowie. 


W ostatecznej klasyfikacji pierw- 
sze miejsce i tytuł mistrza Gwar- 
(Wrocław) 
przed Besttinglem (Poznań), Jamro 
Płodziszewskim 
(Szcze- 


dii zdobył Janicki 
yem (Wrocław), 
(Warszawa), Walczakięm 


cin) 1 Uliklem (Łódź). 


W hali Włókniarza na Widzewie 
rozpoczął się turniej pięściarski w 


ramach spartakiady Gwardii, 


którym startuje 51 pięściarzy, Ze 
zawodników w turnieju 
nie startują: mistrz Europy Ste- 
t wicemistrz Europy Wę- 
Murawski, 


znanych 


faniuk 
grzyniak, Anikiewicz, 


[szczecińskim podjęli jako jedni | 
z pierwszych szereg zobowiązań. | 


| kresie od 1 czerwca do 1 pzź- 
w Szczecinie. Współzawodniczą | 


| SPO i BSPO o 20 proc., sklasy- 


w liczbie 48 osób zobowiązali się 
zdobyć w tym roku odznaki 
SPO bądź BSPO oraz normy do 
jednolitej klasyfikacji. 


POZNAŃ. W woj. poznańskim 
pierwsi podjęli hasło sportow- 
ców Stalinogrodu członkowie ko- 
ła sportowego Włókniarz przy 
Kaliskiej Fabryce Pluszu i Ak- 
samitu, wzywając równocześnie 
całą młodzież województwa do 
współzawodnictwa. 

Uroczysty nastrój panował w 
świetlicy kaliskiego Włókniarza, 
kiedy witano najlepszego spor- 
towca miasta — wicemistrza 
Europy w boksie Tadeusza 
Grzelaka. Na uroczystości spor- 
towcy Włókniarza podjęli licz- 
ne zobowiązania. Postanowili 
oni m. in. przepracować w o- 


dziernika br. 1000 roboczogodzin 
przy budowie swego boiska, zor- 
ganizować 6 wyjazdów do LZS- 
ów, przekroczyć limit odznak 


fikować 39 zawodników oraz 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


ZS „Gwardia” wyłoniła pierwszych mistrzów 


Sportowcy ZS „Gwardia* przy- 
stąpili w dniu 3 bm. do ogólno- 
swego zrze- 
szenia. W pierwszych dniach uzy- 
skali oni szereg niezłych wymków 
dobre przygotowanie 
techniczne. A oto wyniki poszcze- 


przystąpić do organizacji spar- 
takiady międzyzakładowej. 


W ślad za zespołowymi zobo- 
wiązaniami wpłynęły liczne zo- 
bowiązania Indywidualne, 

Wicemistrz Europy w boksie 
Grzelak składając swe zobowią- 
zanie oświadczył: „Dziękując 


Kasperczak, Tyczyński | Kraw- 
czyk, 

w wadze lekkopółśredniej Ku- 
dłacik (Kraków) wygrał przez tko 
z Szydłowskim (Warszawa). 

W wadze półśredniej Zmijewski 
(Wrocław) znokautował nieoczeki- 
wanie w drugim starciu Chodo- 
rowsklego (Kraków), a Piński 
(Warszawa) wypunktował Wod- 
kiewicza (Lublin). 

w wadze średniej Wisz (Rze- 
szów) wygrał na punkty z Macie- 
jewskim (Wrocław). 

W wadze półciężkiej Michalako- 
wi (Gdańsk) poddał się w trzecim 
starciu Kołpak (Poznań). 

W ramach turnieju zapaźnicze- 
go o mistrzostwo spartakiady 
Gwardli rozegrano walki finało- 
we w wagach muszej, koguciej, 
piórkowej i średniej, Ogółem w 
tych wagach startowało 42 zapaś- 
ników. 

w wadze rauszej mistrzostwo 
zdobył Ciszewski z Krakowa. Dru- 
| gie mlejsce zajął Bednarek (Łódź). 

W wadze koguciej zwyciężył 
Łydyński (Kraków) przed Barcza- 
kiem (Gdańsk). 

w wadze piórkowej mistrzem 
został Żurawski (Warszawa), wice- 
mistrzem Ciesielski (Kraków). 

W wadze lekkiej pierwsze miej- 
sce zajął Zberezłński (Gdańsk), 
drugie Zakrzewski (Kraków). 


w 


w 


w 


w 


6 bm. w drugim dniu lekkoatle- 
tycznych mistrzostw juniorów 
Warszawy, startowali poza kon- 
kursem seniorzy, uczestnicy Ośrod- 
ka Specjalizacyjnego 1. a. 

W rzucie oszczepem kobiet Cia- 


PPZEGIĄJ tYGOJMIA 


rodowych. Charakterystyczne 
pod tym względem są wypowie- 
dzi nawet burżuazyjnych dzien- 
ników brytyjskich, które nie u- 
krywają swych obaw z powo- 
du przygotowywanej „zmowy 
bermudzkiej*, 


Np. pismo brytyjskie, „Scot- 
sman“ pisze, że wysuwanie 
przed spotkaniem na najwyż- 
szym szczeblu przedstawicieli 
wielkich mocarstw  jakichkol- 
wiek żądań pod adresem Związ- 
ku Radzieckiego „jest podobne 
do zamykania drzwi przedtem, 
zanim zostały otwarte“, Tygod- 
nik „Tribune“ nie bez pewnej 
dozy sarkazmu pod adresem 
kół zachodnich pisze, że kon- 
terencja wielkich mocarstw mo- 
głaby „utorować drogę dla dal- 
szych poważnych rokowań. 
Szansa ta będzie stracona... je- 
śli zachodni dyplomaci będą 
wyobrażać sobie, że jedyną mo- 
żliwością postępu byłoby, gdy- 
by wszystkłe żądania radziec- 
kie rozpadły się jak mury Je- 
rycha na pierwszy dźwięk trąb 
propagandy Eisenhowera“. 

Jest rzeczą charakterystycz- 
ną, że o ile przeważająca część 
światowej opinii publicznej 
przeciwstawla się projektom 
zmowy bermudzkiej, to o tyle 
znajduje ona poparcie.. u skraj- 
nych, neohitlerowskich rewi- 
zjonistów spod znaku Adenaue- 
ra. W kołach tych zapowiedź 
konferencji na Bermudach po- 
witana została z wielką rado- 
ścią jako możliwość storpedo- 
wania konferencji wielkich mo- 
carstw na najwyższym szcze- 
blu. Adenauer wysunął nawet 
propozycję, aby najpierw zrea- 
lzowano.. „armię europejską”, 
a potem dopiero „rozmawiano 
ze Związkiem Radzieckim“. Je- 
dnocześnie dzienniki zachodnio- 
europejskie piszą — np. fran- 
cuski „Aurore“ — że „Dulles 
popiera punkt widzenia Ade- 
nauera". 

Jak więc widać, najskrajniej- 
sza reakcja mobilizuje wszyst- 
kie swe siły w kierunku niedo- 
puszczenia do zmniejszenia na- 
plęcia międzynarodowego, do 
pokojowego rozstrzygnięcia za- 


gadnień międzynarodowych na 
drodze konsultacji między wiel- 
kimi mocarstwami. Jednakże o- 
pinia publiczna całego świata, 
zdająca sobie sprawę z faktu, 
że — jak pisał dziennik „Praw- 
da“ — „istnienie nowej zmowy 
ugrupowania mocarstw zachod- 
nich nie tylko nie sprzyja rozła- 
dowaniu sytuacji międzynarodo- 
wej lecz przeciwnie, może do- 
prowadzić do dalszego wzmoże- 
nia napięcia w stosunkach mię- 
dzynarodowych*, domaga się 
szybklego spotkania wielkich 
mocarstw na najwyższym szcze- 
blu, które by przyczyniło się do 


umocnienia pokoju światowe- 
go. 


Tajemnica „opozycji“ 
Li Syn Mana 


Od kilku dni zachodnie agen- 
cje prasowe, a za nimi prasa, 
roją się od doniesień — utrzy- 
manych w sensacyjnym stylu— 
na temat „opozycji“ przywód- 
cy południowo - koreańskiego, 
Li Syn Mana, wobec USA. Do- 
wladujemy slę więc, że Li Syn 
Man zapowiedział najzupełniej 
oficjalnie, że nie zgadza się na 
rozejm w Korel, który by nie 
przewidywał „zjednoczenia“ kra 


ju — oczywiście pod jego 
władzą, który by nie prze- 
widywał poza- tym  natych- 


miastowego wycofania ochotni- 
ków chińskich z Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokra- 
tycznej. Ba, „krwawy starzec" 


zapowiedział bojkot rozmów ro- 
zejmowych i zagroził nawet, że 
jeśli zostanie zawarty rozejm 
na nieodpowiednich jego zda- 
niem warunkach, to rozpocznie 
działania wojenne „na własną 
rękę". 

Niektórzy komentatorzy za- 
chodni usiłują w tym wypad- 
ku dowieść, że „opozycja* Li 
Syn Mana jest prowadzona 
przez niego istotnie na własną 


rękę i wbrew stanowisku a- 
merykańskiemu. Usiłują udo- 
wodnić, że jest ona niezgod- 


na z polityką amerykańskich 
kół rządzących, zwłaszcza w o- 
bliczu możliwości zawarcia po- 


rozumienia  rozejmowego w 
Korei. 


Tłumaczenie to brzmi jednak 
bardzo nieprzekonywająco. Bo 
jakże to? Li Syn Man, który 
utrzymuje się u władzy jedy- 
nie dzięki amerykańskiemu 
poparciu i — który żyje jedy- 
nie dzięki amerykańskim pie- 
niądzom i amerykańskim bag- 
netom, nagle machnął ręką na 
amerykańskie poparcie | rozpo- 
czął prowadzenie własnej po- 
lityki, stojącej w sprzecz- 
ności z polityką USA? Oczy- 
wisty nonsens. 

Sprawa jest znacznie prost- 
sza. Nacisk światowej opinii pu- 
blicznej, domagającej się jak 
najszybszego zakończenia krwa- 
wej awantury koreańskiej, jest 
coraz większy. Koła rządzące 
USA zdają sobie sprawę, że nie 
można bez końca  przeciwsta- 
wiać się żądaniom narodów bez 
obawy całkowitego zdemasko- 
wania się. I właśnie pewne re- 
akcyjne koła amerykańskie 
chciałyby jak najdłużej nie do- 
puszczać do rozejmu — kryjąc 
się za cudzymi plecami. Taka 
jest tajemnica nagłej „niezależ- 
ności“ i „opozycji“ Li Syn Ma- 
na. 

Przed paru dniami brytyjska 
agencja prasowa Reutera po- 
dała wypowiedź pewnego „wy- 
sokiego oficera z dowództwa sił 
NZ* w Korei, który omawiając 
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